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SZA KRONI KA
ŚMIAŁO, nie znaczy — gdzie 

popadło. Myślę o satyrycz­
nych uderzeniach, o kierunku 

satyrycznych uderzeń. Numer 
krakowskiego „Życia Literackie­
go“ sprzed miesiąca, a w  nim 
wiersz satyryczny Aleksandra 
Ziemnego przynoszą taką saty­
ryczną pomyłkę, o której warto 
pomówić, ma ona bowiem szersze 
znaczenie i  głębsze przyczyny.

Otóż młody i  zdolny poeta opi­
suje najpierw lekkim  słowem 
warszawski Rynek Staromiejski, 
jak  wiadomo przez hitlerowców 
zniszczony, a przez nas odbudo­
wany:

„W  Rynku domki cacuszka 
ze słodkiego piernika, 
gołąb zbiera okruszki — 
ł  śpiew rzewny z głośnika. 
Spójrz! W witrynach falbanki, 
malowanki i  dzbanki, 
modne wiejskie towarki, 
najchodliwsze podarki 
ustawiły się w rzędy, 
a w pasiaki się wprzędty 
złote pukle sprzedawczyń. 
Wszystko w oczach aż tańczy...“  
Poeta oburza się na ludzkie za­

chwyty z powodu staromiejskie­
go piękna i  niepokoi się:

„Jak to. Czyżby umilkła 
nasza struna bojowa 
i już Polska jest tylko 
„bajecznie kolorowa“ ?...“
I  nawołuje, żebyśmy czym prę­

dzej w ychylili się z owego „sa­
lonu Warszawy“ , żebyśmy podzi­
wiać zaczęli piękno wielkiego 
pieca hutniczego. W ogóle trak­
tu je  nas per „pięknoduch“  oraz 
„smakosz“  i  woła:

„Ąlałoż daje nam wzruszeń 
piękno wielkiej budowy_“

B YŁO to przed wieloma laty. 
Inny warszawski satyryk Bo­
lesław Prus, w  swej kronice 

tygodniowej w roku 1887 wyjaś­
n ia ł swoim czytelnikom sprawę 
wielkiego strajku robotników w  
Belgii. O położeniu klasy robotni­
czej w  Belgii, i  gdzie indziej w  
owym czasie, mądry satyryk i  fe­
lietonista pisał:

„Robotnicy... są to ludzie rojący 
się pod gmachem cywilizacji. Wy­
godne mieszkania, sprzęty, pięk­
na odzież nie dla nich, gdyż oni 
na to nie mają pieniędzy. Biblio­
teki, gabinety naukowe, sale kon­
certowe i galerie obrazów nic ich 
nie obchodzą, oni bowiem nie 
mieli ani czasu, ani pieniędzy na 
to, ażeby wyjść poza szynk i ta­
nią garkuchnię".

Przez długie dziesiątki la t 
burzuazja i  je j ideolodzy oraz 
propagandyści głosili, że dojście 
do władzy klasy rohotniczej ozna­
czałoby koniec kultury, sztuki i  
bodaj całej ludzkiej cyw ilizacji. 
Pod wpływem czasu i  zmian, któ­
re czas niósł, kapitulowali: przyz­
nawali, że może jeśli chodzi o 
produkcję, o przemysł, no to mo­
że jakoś ta klasa robotnicza z tru ­
dem, z w ielkim i stratami ,i ol­

brzymimi trudnościami da sobie 
radę. A le w  każdym razie ten 
nowy świat, zbudowany przez 
klasę robotniczą, byłby zaprze­
paszczeniem wszystkiego, co ludz­
kość stworzyła wielkiego i  pięk­
nego. W rezultacie książka an­
gielskiego pisarza Aldousa Hux- 
leya „Nowy wspaniały świat“  nie 
była niczym innym ja k  potworną 
w izją tak iego świata bez kon flik ­
tów, a jednocześnie niezwiązane- 
go z przeszłością ludzkości 

Burżuazja, a przedtem szlach­
ta, ty lko  siebie uważały za klasy 
historyczne. Walkę klasy robot­
niczej ogłaszały za bunt ślepych 
sił, niszczycielskich, anarchicz­
nych sił, które potrafią ty lko  bu­
rzyć... Aż przyszły w ypadki za­
dające całkowicie kłam takiemu 
pojmowaniu ro li klasy robotni­
czej. W R osji a potem w  Polsce 
i  gdzie indziej okazało się, że kla­
sa robotnicza stoję się najczul­
szą opiekunką wielkiego i  pięk­
nego dziedzictwa przeszłości na­
rodowej, że staje się jego naj­
czulszą piastunką. Stare wiersze 
i  stare zamki, książki i  pom niki 
pieśni i  domy spotyka nowy los: 
rozpoczynają nowe życie jako 
własność m ilionów łudzi, jako 
element twórczości nowej, ludo­
wej, socjalistycznej.

MY L I się współczesny satyryk, 
że socjalizm to  oznacza wy­
łącznie przejęcie na własność 

narodu wielkich hutniczych pie­
ców. Socjalizm to znaczy także 
objęcie we władanie narodu sta­
rego warszawskiego Rynku. Z 
w ielu brzydkich i  złych rzeczy 
trzeba w  Ojczyźnie naszej kpić. 
Wydaje m i się jednak, że nie z 
tego poczucia, piękna, żyjącego, 
kwitnącego w  ludzie. Lud n«? 
przestał już, ja k  pisał Prus, „roić 
się pod gmachem cyw ilizacji“ . On 
wszedł do tego gmachu nie łatwą 
drogą. Cóż oznacza warszawski 
Rynek w  tym  nowym, pięknym 
kształcie? Oznacza n i mniej n i 
więcej, że nowi ludzie nowej Pol­
ski to nie tylko siłaeze-budowni- 
czowie, ale ludzie umiejący oce­
niać piękno i  tworzyć piękno.

Spust stali bywa również pięk­
ny. Czy można jednak zachwyca­
jącego się Rynkiem nazwać pięk­
noduchem i  kazać mu tylko po­
dziwiać stoi? Na pewno nie. Boy 
pisał kiedyś (żeby przypomnieć 
jeszcze jednego satyryka), że w 
Polsce często tworzy się takie 
problemy: czy należy myć ręce 
czy nogi. Poeta Ziemny trochę 
stawia rzecz w  podobny sposób: 
co należy podziwiać, kamieniczkę 
na Starówce, czy piec hutniczy. I  
zaraz odpowiada: piec hutniczy i  
dość z tą Starówką. A  Boy, mą­
dry Boy, m ówił oczywiście: należy 
myć i  ręce i  nogi. A  w  ogóle — 
dodam od siebie — nigdy nie sta­
wiać problemów na głowie.

JAN SZELĄG

ZE SWATA ZE ŚWIATA ZE ŚWIATA ZE ŚWIATA ZE SWIATI

7 6  ROCZNICA URODZIN FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO

11 bm. minęła 76 rocznica urodzin Feliksa Dzierżyńskiego, płomiennego rewolucjo­
nisty, jednego z przywódców SDKPiLj, wybitnego działacza partii bolszewickiej.

ROZPOCZĄŁ SIĘ NOWY ROK SZKOLNY

W Błoniu, podobnie jak  i  w wielu innych miejscowościach, dzieci uczyć się będą 
w bieżącym roku w nowych t bogato wyposażonych budynkach szkolnych.

MIESIĄC BUDOWY STOLICY

We wrześniu — Miesiącu Budowy Stolicy — warszawiacy wykonują wiele prac 
społecznych. Pracownicy Elektroprojektu pracowali w parku na Powiślu.
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W budującej się fabryce maszyn żniwnych w Starolęce trwają prace montażowe 
suwnic i innych nowoczesnych urządzeń, dostarczonych ze Związku Radzieckiego.

KOLEI LINOWA NA SZYNDZIELNIE GÓRSKIE MISTRZOSTWA KOLARSKIE

CAF CAF
W celu udostępnienia turystom i nar- Na trasie Kraków — Zakopane odbyły
ciarzom pięknych terenów Beskidu Sląs- się Górskie Kolarskie Mistrzostwa Pol-
kiego, w bieżącym roku uruchomiona ski. Zwycięzcą został 18-letni Eligiusz
zostanie kolej linowa na Szyndzielnię. Grabowski z „ Gwardii“  — Warszawa.

DNI POZNANIA

CAF
W stolicy Wielkopolski obchodzono uroczyście „Dni Poznania“ . Mieszkańcy tego 
miasta mogą poszczycić się wieloma zabytkami, które zostały po wojnie odbudowane

W Moskwie odbyła się uroczystość oddania studentom nowych wspaniałych gma­
chów Uniwersytetu Moskiewskiego, wybudowanych na Wzgórzach Leninowskich.

ODDUDOWA KOREI

Ludność Kesonu witała radośnie pierwszy pociąg, który przybył do miasta po uru­
chomieniu lin ii kolejowej z Phenianu, zniszczonej podczas działań wojennych.

KOMETY C M it t lE  Z D M T R M A  WTBORCZV TERR08 W NIEMCZECH 
U * »  ZACHODNICH

Rewolucja Ludowa w Chinach otworzy- Chcąc utrzymać się przy władzy Ade­
la przed kobietami możliwości zdobycia nauer wprowadził przed wyborami
nowego zawodu. Na budowach chiń- szereg terrorystycznych zarządzeń Are- 
skich pracuje wiele kobiet - spawaczek. sztowano wielu działaczy postępowych.
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PLON N I E S I E M Y
Zdjęcia: W. SŁAWNY

OJ C Z Y Ź N I E
W tym roku prastary gród słowiański — Szczecin, gościł na dożynkach ogólnokrajowych przo­

dujących chłopów, mistrzów wysokiego urodzaju.prZyjechali dumni ze swych osiągnięć i dali wy­
raz swej gotowości do ciągłego podnoszenia kultury rolnej, aby coraz wydatniej przyczyniać się do 
wzrastania dobrobytu narodowego. Bolesław Kędziora, odznaczony Złotym. Krzyżem Zasługi za 
wysokie plony w swoim gospodarstwie, poręczając wieniec Gospodarzowi Dożynek, Bolesławowi 
Bierutowi, powiedział:

„Świadomi naszych obowiązków wobec sojuszu robotniczo-chłopskiego, który jest źródłem naszej 
pomyślności — źródłem życia i  siły Rzeczypospolitej Ludowej, zobowiązujemy się:

ze wszystkich sił rozwijać produkcję rolną w gospodarstwach indywidualnych, w spółdzielniach 
produkcyjnych, w państwowych gospodarstwach rolnych;

podnosić kulturę i wiedzę rolniczą wśród szerokich mas chłopskich, powiększać wydajność z hek­
tara, pogłowie i  jakość inwentarza żywego;

wykonywać terminowo dostawy dla naszego Państwa i wszystkie obowiązki obywatelskie; 
pilnować, aby słuszna i  sprawiedliwa polityka Rządu Ludowego była wprowadzana w życie przez 

nasze rady narodowe i gminne spółdzielnie, tępić spekulantów i  kumotrów, zwalczać wrogów soju­
szu robotniczo-chłopskiego“ .

Prezes Rady Ministrów, Bolesław Bierut, z dużym zainteresowaniem oglądał na wystawie rolniczej 
pokazane tam modele maszyn. Widzimy go przy maszynie, służącej do oczyszczania ziemniaków.

Z M IE N IŁ O  się do gruntu dzi­
siejsze życie wsi, zm ieniły się 
do gruntu w arunki gospodar­

k i, w arunki pracy i bytu chłopa 
pracującego w  Polsce.

N ie spędza mu już snu z powiek  
troska o ziem ię, ziem i bowiem Jest 
w  Polsce dość i dawno ju ż przesta­
ła  być ona przedmiotem  speku­
lac ji. N a odwrót — w iele jeszcze 
m am y terenów, gdzie jest dość 
miejsca dla tysięcy nowych gospo­
darstw, a państwo ludowe okazu­
je  poważną pomoc m aterialną, 
zwłaszcza nowym  małżeństwom  
chłopskim, w  osiedleniu i zagospo­
darowaniu. Państwo zamierza w 
najbliższym  czasie rozszerzyć po­
moc kredytow ą dla chłopów pra­
cujących — zwłaszcza na cele roz­
w oju hodowli i  budownictwa go­
spodarczego. N ie m ają dziś potrze­
by kłopotać się chłopi ja k  dawniej 
o to, czy znajdą zbyt na swoje 
produkty rolne. W raz ze wzrostem  
przem ysłu i  stopy życiowej mas 
pracujących rośnie szybko zapo­
trzebowanie na wszystkie produk­
ty  rolne. Państwo zabezpiecza 
chłopu poprzez kontraktację sta­
łość ceny i w arunków  zbytu na 
produkty rolne w  umowach i  do­
stawach ponadobowiązkowych. N ie  
grozi dziś w  Polsce ludowi pracu­
jącem u an i we wsi, ani w  mieście 
dawna straszliwa zmora bezrobo­
cia, K ażdy dziś w Polsce znajdzie  
pracę, a dzieci chłopskie i robotni­
cze otrzym ały możność swobodne­
go zdobywania niezbędnych kw a li­
fik a c ji w  różnorodnych działach 
rozw ija jące j się szybko gospodarki 
ogólnonarodowej.

Nasza Rzeczpospolita Ludowa 
rośnie szybko w  siły ku  pożytkowi 
i  pomyślności całego ludu pracują­
cego. Zjednoczm y więc swe w ysił­
k i, aby wzrost sił naszej wspania­
le j O jczyzny p łyną ł wciąż naprzód  
jeszcze potężniejszym nurtem , aby 
podnosiła się coraz szybciej stopa 
życiowa, dobrobyt, ku ltu ra , za­
możność 1 aktywność społeczna 
polskiego ludu pracującego w  
mieście 1 na wsi.

Z przemówienia 
B O LESŁA W A  B IE R U T A

W PROST stopy życiowej, za­
równo robotników ja k  i 
chłopów, zależy od wzrostu 

ich produkcji i  w ym iany. Dlatego 
w zyw am y masy robotnicze do 
zwiększenia wydajności pracy, a 
masy chłopskie do w alki o p rzy­
spieszenie tempa wzrostu produk­
c ji rolniczej.

Dlatego zwracam y się do Was i 
do tysięcy przodowników rolnic­
twa, których nie można było za­
prosić na ten w ie lk i Z jazd, lecz 
którzy są nam równie drodzy. W y 
— przodownicy pracy na ro li, 
przodujący patrioci lia wsi pol­
skiej, powinniście wydać walkę 
wszystkiemu, co przeszkadza w 
rozwoju rolnictwa.

Powinniście wydać walkę dzie­
dzictwu zacofania w  naszym ro l­
nictw ie. Zacofanie to wyrosło z 
wyzysku chłopa pracującego przez 
panów i  przez kułaków , wyzysku 
— któ ry  chłopu zam ykał możność 
zdobycia lepszych narzędzi oraz 
oświaty. Zacofanie zaś byio z ko­
le i i  pozostaje wciąż jeszcze pod­
porą wyzysku.

Pomyślcie ty lko  — o ile  więcej 
dochodu m iałaby nasza wieś, a ca­
ły  k ra j — więcej dobrobytu, jeśli 
by wszyscy chłopi zechcieli korzy­
stać z nauki, z doświadczenia na­
szych przodowników rolnictwa.

Rząd, dążąc w ytrw a le  do pod­
niesienia dochodowości rolnictwa, 
nie będzie szczędzi! w ysiłków, aby 
zwiększyć ilość maszyn, budulca, 
nawozów i innych artyku łów , n ie­
zbędnych wsi dla zapewnienia 
szybszego tempa rozwoju produk­
c ji i lepszego zaspokajania swych 
potrzeb codziennych. Rząd opraco­
w uje również środki zwiększenia 
m eliorac ji, poprawienia nasiennic­
tw a , wzmocnienia służby ro l­
nej itd .

Szczególną naszą troską jest do- 
pomożenie gospodarstwom nie m a­
jącym  krow y, w zdobyciu Jej, a 
innym  — w  dalszym rozwoju ho­
dow li i  zwiększeniu bazy paszowej. 
Wieś powinna ze swojej strony za­
stanowić się, ja k  budować tanim  
kosztem — w  oparciu o miejscowy 
budulec i robociznę, ja k  w ykorzy­
stać kred yty  Inwestycyjne i włas­
ne środki pieniężne — w swym  
własnym , dobrze po jętym  in tere­
sie, ja k  rozszerzyć u siebie kon­
traktację roślin przemysłowych, 
żywca, ja k  ulepszyć swe łą k i 1 
drogi.

Z przemówienia 
ZENONA NOW AKA

Lubelskie posiada urodzajniejszą glebę niż Poznańskie, cle plony osiąga niższe. Nie wszyscy chłopi lubelscy chcą 
się z tym pogodzić. Oto mistrzowie wysokich urodzajów, odznaczeni Złotymi i  Srebrnymi Krzyżami Zasługi. Gdy­
by inni chłopi lubelscy poszli to ich ślady. Lubelskie mogłoby dostarczyć dwa razy więcej żywności.

Aniela Reydych z gromady Mysłachowice w woje­
wództwie krakowskim pragnie, aby wszystkie kobiety 
z je j wsi zrozumiały wyższość gospodarki zespołowej.



Delegacje z poszczególnych województw niosły ogromne wieńce dożynkowe, które składały przed trybuną rzą­
dową. Wśród nich zwracał szczególną uioagę wspaniały kilka metrów wysokości liczący, wieniec z Dychowa.

Uroczystość dożynkową otwarła kapela góralska, 
w której zwracała uwagę 64-letnia skrzypaczka.

Państwowe Gospodarstwo Rolne ze Stargardu przy­
słało na wystawę wspaniałego buhaja, wagi 1363 kg.

Na 
obuwie,

Jasnych Błoniach w Szczecinie otwarto w ielki kiermasz dożynkowy, gdzie delegaci po uroczystościach mogli zaopatrzyć się w najprzeróżniejsze towaru• nhr 
wie, chustki, meble, artykuły gospodarstwa domowego, przedmioty niezbędne w gospodarstwie rolnym, jak również różne maszyny rolnicze, nie wyłączając młocarni
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U D O W  A L I
Tekst: LUCJAN WOLANOWSKI

PRAWDĘ mówiąc, czułem się tro­
chę tak, jak średniak na zebraniu 
w  spółdzielni produkcyjnej. 
Wszystko to było dla mnie nowe; 
wyszedłem jeszcze nie przekona­

ny, ale w każdym razie zastanawiałem 
się nad tym, co ujrzałem: czterech ludzi 
przy pracy nad jednym utworem sce­
nicznym. Widziałem robotniczy zespół 
literacki „Budujemy“ . M ój indywidual­
ny reportaż o tym  zespole muszę jednak 
zacząć od początku.

Marian Kuran jest monterem - elek­
trykiem , Władysław Kuźnia jest mecha­
nikiem, Tadeusz Narożniak — mistrzem 
murarskim, a Grażyna Woysznds-Terii- 
kowska — literatką. Wszyscy czworo 
b y li kiedyś, przed trzema łaity, pracow­
nikam i odbudowy warszawskiego Stare­
go ¡Miasta. B y li też wtedy z n im i jeszcze 
i  inna ludzie, którzy następnie odpadli 
od zespołu. I  był też pewien zupełnie no­
wy pomysł...

BIAŁA KARTKA

„...Doskonale wszyscy pamiętamy to 
zebranie, jak przede mną leżała przera­
żająco biała kartka papieru i  m iało na 
nią paść pierwsze zdanie. Jakoś ociąga­
liśm y się z napisaniem tego pierwszego 
zdania. Zapalano papierosy, namyślano 
się — aby tylko ten moment odwlec. 
Wszyscy przeżywaliśmy to — każdy na 
własną rękę. To była bardzo zabawna 
historia. Wreszcie po serii chrząkań i  
zapalań papierosów, któryś Z kolegów 
powiedział: piszcie, koleżanko. I  ten

kolega powiedział tak: „Już pierwsze 
promienie słońca padły na wieżę koś­
cioła św. Jana. Rozjaśniły się wyloty 
ulic...“  Nie, nie — tak nie można! Burz­
liwa dyskusja. Od razu wyłoniła się 
kwestia języka, jakim  mamy pisać. My 
wszyscy jesteśmy obciążeni takim  kon­
wencjonalnym żargonem gazeciarskim. 
A więc są gotowe, utarte zdania, które 
dla nas samych są nie do przyjęcia, nie 
mogą tu  być. Z drugiej znowu strony — 
zdania nie utarte są „nie dotarte“ . I  tak 
to z początku z trudem się posuwało...“

Tak opowiada jedyna kobieta w tym 
zespole o tych pierwszych dniach. Spra­
wa była tym  trudniejsza, że takie zespo­
łowe pisanie nie miało precedensu, nie 
było wzorów, na których można by się 
było oprzeć. Spółki literackie — prze­
ważnie pary, a wyjątkowo tró jk i — nie 
są niczym nowym. Tu jednak chodzi 
nie tyle o wzajemne dopełnianie indyw i­
dualnych zdolności dla napisania dosko­
nalszego utworu — ile  o ujawnienie w 
zespole możliwości pisarskich tam, 
gdzie zasłaniała je  trudność przezwy­
ciężenia formy. Zupełnie nowe jest tak­
że to, że trzej członkowie zespołu pra­
cują na budowie przez normalny dzień 
roboczy, -by później dopiero zbierać się 
na wspólne pisanie.

Zespół m iał przed sobą różne możli­
wości pracy pisarskiej. Najpierw wyda­
wało się, że najlepiej będzie rozbić ma­
teria ł ma fragmenty, które m iał opraco­
wać kolejno jeden z członków zespołu. 
Później były próby pisania indywidual­
nego w oparciu o konsultację z zespo­
łem. Potem — praca parami.

Bohaterem tej całej pracy pisarskiej 
była odbudowa Warszawy. Teraz, kiedy 
członkowie zespołu „Budujemy" nie 
pracują już na Sterówce, ale porozeho- 
dzili się po -różnych przedsiębiorstwach 
warszawskich — ich bohater pjzostat 
nadal ten sam. W swych utworach ze­
spół opisywał przeważnie prawdziwe 
wydarzenia. Umówiono się, że bohate­
rom „pozytywnym“ daje się w  opowia­
daniach -ich prawdziwe nazwiska, pod­
czas gdy „negatywy“  otrzymują nazwis­
ka fikcyjne. Oczywiście — robotnicy z 
grup odbudowujących Stare Miasto 
chętnie czytywali prace zespołu, gdzie 
odnajdowali bez trudu samych siebie. 
Oczywiście — ci wymienieni z nazwiska 
byli zachwyceni i  nie szczędzili pochwał 
zespołowi. Ci znowu, którzy odnaleźli 
siebie samych pod przybranymi nazwis­
kami — by li dalecy od zachwytu, a na­
wet grozili autorom. Wszyscy jednak 
byk bardzo ciekawi dalszych opowiadań, 
ba — byli nawet tacy, którzy szykowali 
się na przyszłych bohaterów.

NA SCENIE

Sam zespół przeżywał wzloty i  upad­
ki. B ył dyktator, chcący narzucić zespo­
łow i „Budujemy“  swoje pomysły — tak 
jak narzucał je  w  pracy robotnikom na 
budowie. JByły opowiadania, które nig­
dy nie ukazały się w druku. Zespół mó­
w i: „Jeszcze do nich powrócimy!“ Były 
opowiadania, które ukazały się w druku 
(„Na Starówce“ ), doczekały się łącznie 
60 tysięcy nakładu oraz przełożenia 
poszczególnych pozycji na język rosyj­

ski i  niemiecki. B yły momenty, k ie d v  
zwątpienie wkradało się do zespołu — 
kiedy jego członkowie poczęli uważać, 
że nie można pisać po całym dniu cięż­
kie j pracy na budowle. Dziś wspominają 
z wdzięcznością Kazimierza Koźniew- 
skiegó, który „wziął ich na ambit“ w 
tych trudnych chwilach. Rewanż był 
iość oryginalny: otóż Koźniewski kon­
sultował się z zespołem przy pisaniu 
swej „K ą tk i z ulicy Barskiej“  tam, 
gdzie akcja źawadzała o problemy bu­
dowlane. Rezultat? „Mucha nie siada 
— -mówią nie bez dumy — największy 
spec -budowlany nie ma się do czego 
przyczepić“ .

Właściwie nie powinienem Wam tego 
wszystkiego opowiadać. To wszystko, te 
dzieje robotniczego zespołu „Budujemy“ 
zobaczycie na scenie w  sztuce, pisanej 
obecnie przez... tenże zespół. Opowiada­
nie z góry treści sztuki, na którą pój­
dziemy, nie należy do dobrego łonu, 
ale skoro już tak daleko za brnąłem w 
mym błędzie, to  już muszę być konsek­
wentny i  opowiadać dalej. A więc ma 
tam być sześć odsłon. Będzie więc po­
kazany i  warszawski przystanek tram ­
wajowy, i  lokal Komitetu Partyjnego na 
budowie Starego Miasta („...gdyśmy tam 
się zbierali na pisanie, t<5 latem i  jesie- 
nią, gdy okna były otwarte, różni lu ­
dzie zaglądali do wnętrza i  w trącali się, 
radzili...“ ), i  samo pisanie. A kto rki mo­
gę uspokoić, że będą trzy role kobiece 
do obsadzenia. Jedna zwłaszcza jest cie­
kawa: reda żony pewnego członka zespo­
łu. podejrzewającej go, że zebrania p i-

Tadeusz Narożniak, który w początkowym okresie swej współpracy z robotniczym zespołem literackim 
„Budujemy“  był majstrem murarskim, dziś jest kierownikiem betoniami. Ten 33-letni fachowiec w la­
tach 1947 — 1952 pracował przy odbudowie Starego Miasta — wespół z innymi członkami zespołu. Te­
raz zbierają się razem tylko do zespołowej pracy literackiej, której bohaterem jest odbudowa Warszawy.

Piszą wspólnie utwór sceniczny o swym zespole „Budujemy“ . 
Zanim ujrzycie ich „granych“  przez aktorów na scenie, zoba­
czcie „pierwowzory“ . Od lewej: Władysław Kuźnia, Graży­
na Woysznis-Terlikowska, Marian Kuran, Tadeusz Narożniak.

31-letni Władysław Kuźnia pochodzi z Kielecczyzny. Z zawodu 
mechanik samochodowy, jest obecnie zastępcą dyrektora do 
spraw techniki wielkiego przedsiębiorstwa. Zdobył średnie wy­
kształcenie — teraz chce się dalej uczyć na uniwersytecie.



sarskie są parawanem do przygód, gdzie 
pióro jest niepotrzebne. Starałem się 
nawet dowiedzieć, kto z mych rozmów­
ców by ł pod tak krzywdzącym zarzu­
tem — ale zespół zachował tu  powściąg­
liw ą i  solidarną dyskrecję.

Kiedy to (będzie gotowe? CS ludzie 
uważają, że w dziedzinie dramaturgii 
wykonają robotę w  pierwszym kwarta­
le «przyszłego roku. Słowo dawnych bu­
downiczych Warszawy- obowiązuje — 
zwłaszcza gdy ima to być sztuka sce­
niczna o naszej stolicy. Tyle co do te r­
minu.

Zdjęcia: K. JAROCHOWSKI

Co do jakości — to moi rozmówcy 
(wszyscy czworo) nie mogli znaleźć od­
powiedniej szuiladki dla powstającego 
teraz utworu. A ni dramat, ani komedia, 
ani reportaż sceniczny. „M y chcemy na­
pisać taką sztukę, żeby się na riie j moż­
na było i  pośmiać d popłakać...“

To bardzo ambitne zamierzenia. Ży­
czymy więc zespołowi, aby «tak, jak szyb­
ko zatykał kolejną wiechę słomianą nad 
dachem wykończanych domów — teraz 
najszybciej postawił słowo „Kurtyna“ 
pod tekstem ostatniego aktu wykończa­
nej sztuki.

Marian Kuran jest z zawodu elektrykiem — monterem silnikowym. Dwukrotnie 
uciekał z hitlerowskiego obozu koncentracyjnego. Po wyzwoleniu pracował przy 
budowie Trasy W—Z i odbudowie Starego Miasta. Inwencja nie tylko literacka: ma 
4 pomysły racjonalizatorskie w dorobku. Obecnie przewodniczy Radzie Zakładowej

Rosną mury dom&tc — rosną i  ludzie, którzy je budują, Tu, na warszawskim Starym 
Mieście powstał robotniczy zespół literacki „Budujemy", pracujący obecnie nad 
„taką sztuką, żeby się na niej można było pośmiać i  popłakać". Tu też chyba potoczy 
się akcja przynajmniej jednej z sześciu odsłon tej sztuki, pisanej wspólnie.

Jerzy Ficowski

KOLOROWE KARTY
Myszkuje w iatr lipcowy 
W moich bazgrołach,
Gdy Starym Miastem idę.
Z niebywałej budowy 
Buszuje dookoła 
Kolorów pstry harmider.
I  jeśli choćby mimochodem 
Kropelka barwy, piórko złote 
W wiersze m i z wiatrem wpadnie, 
To może strofy się wydarzą 
Jak Rynek cieślom i  murarzom:
Jak najprawdziwiej, jak najładniej. NA STAROMIEJSKIM 

WIDNOKRĄŻKU

Jakby nam przysiadł rój motyli 
Na staromiejskim widnckrążku,
By im skrzydełka dzień wyzłacał. 
Majstrowie rynek uskrzydlili,
Rozwinął wielobarwną wstążkę 
Nie lekki wietrzyk — ciężka praca. 
Robotnik nie zapomniał. On tu 
Do staromiejskich wrócił kątów,
Ich obraz przez ruiny przeniósł,
By w barwach wskrzesić je, w kamieniu, 
Wykrzesać z prochu, z martwych pod­

nieść
Tysiącem dłoni, tysiąckrotnie.
Tuż — Wisła, staromiejska siostra, 
Odbicie tka na bystrych krosnach, 
Pluskiem zielonym i  syrenim 
Obmywa meknu skrawek ziemi

MYCIE OKIEN
Gdy zachlapaną szybę przetrzesz,
By czysta była. jak powietrze,

Dziewczyno z okna, której nie znam — 
Na Rynku jeszcze pora wczesna.

Słońce ci strzałką cienia wskaże 
Promyk przed piątą na zegarze.

Zegar pyzaty — ten z Zapiecka — 
Cichutki jest, nie budzi dziecka.

Robotnik się wśród dachów krząta:
— Która godzina, Zośka? — Piąta!

— A ty tu czego łazisz, chłopie?
Teraz czas na mnie: mycie okien!

— No to uw ija j się — dalejże!
Jeszcze się w czystych szybach przejrzę!

KWIATY Z  ZALIPIA
Od Zalipia na belki 
Przywędrował kwiat wszelki:

Róża, malwa spod płotka, 
Ogromniasta stokrotka,

Nim się inne rozwiną,
Nie odgadnę ich imion.

Już na stropie kwieciście — 
i  wiązanki i  kiście.

Strop kwiatami obsypie 
Kochające Zalipie.

Malowała Curyło,
Tak je j serce mówiło:

— Nie pożałuj, Starówce 
Mazowiecki kwiat przypnij, 
Kwiat — co chcecie to mówcie — 
Zalipiański, nie lipny!



TYGODNIK hamburski „Der Spaegel“ podał swe­
go czasu, że kiedy Konrad Adenauer, kanclerz 
Trizomi. i  faworyt W all Street, powrócił ze swej 
podróży do USA, oświadczył on na wiecu swojej 
pa rtii — CDU, w  Hamburgu:

— A  teraz, meine Herren, do roboty! Trzeba „ro ­
bić“ wybory...

Adenauer przywiózł zza oceanu nie tylko zgodę 
Pentagonu na odbudowanie nowego Wehrmachtu, nie 
tylko dolary na wskrzeszenie zbrojowni H itlera, nie 
tylko patent na pierwszego sojusznika Waszyngtonu 
w rodzinie „Atlantydów“ , sile również chwyty i  tric k i 
wyborcze zaczerpnięte z bogatych doświadczeń amery­
kańskich. Agencja United Press z zadowoleniem 
stwierdziła w jednym ze swoich komunikatów? z nie­
mieckiego „placu boju“ , iż Adenauer zdobywa sobie 
wyborców w prawdziwie amerykańskim stylu. O tym, 
w jak i sposób likw iduje on wyborczych przeciwników, 
amerykańska agencja zachowuje dyskrecję...

Idąc wzorem swego amerykańskiego mistrza z Białe­
go Domu, Herr Adenauer uruchomił w Bonn „pociąg 
wyborczy“ , do którego zaprosił szereg swoich pomoc­
ników no i  oczywiście prasę. 40 krajowych i  zagranicz­
nych dziennikarzy.

Jeden z dziennikarzy notuje, że Adenauer w swoim 
wagonie sypialnym m iał przy łóżku książkę o wyna­
lazkach, pióra Paula Herrmanna. Ale chyba nie trzeba 
być w ielkim  wynalazcą, jeśli chodzi o zapewnienie so­
bie większości mandatów w takim parlamencie, który 
wybrano na podstawie odpowiednio spreparowanej or­
dynacji wyborczej i  pod ochroną 400 tysięcy nagania­
czy, sowicie opłacanych z funduszu wyborczego k lik i 
bońskiej. Wysokość funduszu londyński „Times“ ob­
liczył na okrągłą sumkę 150 milionów marek. Warto 
nadmienić, iż wydatki na szkolnictwo zawodowe w 
budżecie bońskim wynoszą niewiele ponad 20 m ilio­
nów. *

Jeden z dziennikarzy zagranicznych, który został za­
proszony do „pociągu wyborczego“ , korespondent pa­
ryskiego dziennika „France Sok“", Michel Gordey, 
daje następujący opis podróży po zachodnich Niem­
czech:

„Pociąg wyborczy Adenauera — to niem ieckie wydanie po­
ciągu Eisenhowera i Stevensona z października 1952 roku. Jest 
w tym  wszystkim Jedna ty lko  różnica. W  Am eryce dziennika­

rze, którzy  tow arzyszyli kandydatom  w  ich pociągach w y ­
borczych, m usieli sami płacić za swoje w yd atk i osobiste i po­
siłki. W  Niemczech zachodnich natomiast — czy tego chcemy 
czy nie — jesteśmy gośćmi kanclerza względnie jego partu... 
Pol się nas koniakam i, w spaniałym i w inam i, cygaram i i za­
sypuje luksusowo wydaną U teratnrą wyborczą. M ów i się, te  
chadecja popierana jest przez w ie lk i przem ysł zachodnio-nie- 
•niecki 1 dysponuje na cele propagandy wyborczej dziesiątka­
m i m ilionów  m arek...“

Adenauerowł towarzyszyły w tym pociągu amery­
kańskie aparaty telewizyjne, przed którym i kanclerz 
stale pozował — pisze inny z uczestników podróży 
wyborczej. Adenauer wie doskonale, że USA są jego 
najlepszym oparciem. Więc robi co może, aby nie za­
wieść swoich patronów...

Kiedy pociąg przyjechał do Hamburga, Adenauer 
m iał wygłosić przemówienie. A  tu nagle pech. W naj­
większej hali — w „Em st-M erck-Halle“  — 10 tysięcy 
osób przybyło (a wiele tysięcy stało przed wejściem), 
aby wysłuchać przemówienia... pastora Martina Nie- 
moellera, prezydenta kościoła ewangelickiego w Hesji.

Kanclerz jak niepyszny musiał odjechać z kwitkiem. 
Udał się do K ilon ii, dawnej bazy hitlerowskiej floty. 
Tutaj jego przyjaciel admirał Heye „przygotował“ już 
odpowiednio teren!

A  pastor Nffemoeller przy aplauzie hamburczyków 
nawoływał do „zbudowania pomostu między wschodem 
i zachodem“ , pomostu, który umożliwi zjednoczenie 
Niemiec.

*
*  *

W swojej kampanii wyborczej Adenauer nie mógł 
stanowczo narzekać na brak tak decydujących w wal­
ce politycznej czynników, jak: na brak pieniędzy dla 
korumpowania partii i polityków, dla przekupywania 
prasy i  opłacania najemnych zbirów i  bojówek oraz 
na brak hitlerowców, którzy otrzymali żelazny glejt 
„demokratycznych swobód“ , a więc organizowania 
terroru i nacisku.

Z jakich źródeł czerpał Adenauer fundusze wyborcze?
O szczegółach finansowania adenauerowskich kan­

dydatów inform uje wyczerpująco memorandum SPD, 
wydane pod postacią Białej Księgi. Już na rok przed 
wyborami powstawały rozmaite „towarzystwa“ , mają­
ce za zadanie zbiórkę pieniężną na fundusz wyborczy 
CDU i innych stronnictw prawicowych. Np. w  okólniku 
przedsiębiorców przemysłu budowlanego w Duesseldor- 
fie  z dnia 7 marca 1953 czytamy: „O ile nie potrafimy 
zapewnić nowego sukcesu wyborczego partiom zwią­
zanym z polityką gospodarczą dr Erharda (minister 
gospodarki w  Bonn), będziemy się musieli liczyć z tym, 
że całe życie gospodarcze w zachodnich Niemczech 
ulegnie zasadniczej zmianie". Towarzystwa te zbierały 
więc poważne kwoty na specjalne konta partyjne lub 
wprost na konto Adenauera w czołowych bankach T ri- 
zonii. Na to samo konto wysoki komisarz USA w Niem­
czech, mr. Conant, wpłacił — jak podaje monachijski' 
tygodnik „Deutsche Woche“ — 6 milionów marek...

Bezpośrednie dotacje przemysłowców i obszarników 
nie wyczerpują jeszcze wszystkich źródeł adenauerow- 
skiego funduszu wyborczego. W Kolonu, w której opie­
kę nad wyborami roztoczył sam kardynał Frings, pra­
cował usilnie Niemiecki Instytut Przemysłowy. W okre- 
się wyborów instytut ten przeobraził się w faktycz­
ne ministerstwo propagandy organizacji przemysło­
wych. Instytut publikował rozmaite „lis ty  przedsię­

biorców“ , które w setkach ty­
sięcy egzemplarzy kolporto­
wane były wśród kupców, 
przemysłowców 'i  bankierów.
0  sumach, jakie tym sposobem 
napływały na konto funduszu 
wyborczego partii Adenauera 
świadczy chociażby fakt, że 
kolportowany w dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy jeden nu­
mer „lis tu  przedsiębiorców“ 
kosztuje 6 marek, podczas gdy 
rzeczywiste koszty produkcji 
nie przekraczały 5 fenigów. 
Wedle inform acji prasy opo­
zycyjnej, sami tylko magnaci 
Zagłębia Ruhry przekazali 50 
milionów marek.

Przykładem wolności, jaką 
cieszyli się hitlerowcy w okre­
sie wyborów — w tym samym 
czasie kiedy setki komunistów
1 członków opozycyjnych 
stronnictw bito, masakrowano 
lub więziono pod byle bła­
hym pretekstem — była

ruchliwość „Niemieckiej P artii Rzeszy“  (DRP), której 
strefą działania jest Dolna Saksonia. Czołowymi kan­
dydatami na posłów z lis ty  DRP byli: Werner Nau­
mann, b. zastępca Goebbelsa w  manastersitwie propa­
gandy, obecnie szef neohitlerowców i  kierownik tow. 
„100-Mann Gruppe“ , do której należą b. gauleiterzy i 
inn i dygnitarze NSDAP; Hans U rlich Rudel, czołowy 
p ira t z „Luftw affe“ , odznaczony osobiście przez H itle ­
ra „brylantam i do Krzyża Rycerskiego“ , który na wy­
bory przyjechał ze swojej brazylijskiej emigracji, gdzie 
przez 8 la t ukrywał się przed denazyfikacją, oraz bard 
Trzeciej Rzeszy Hans Grimm, autor sławetnej książki 
„Volk ohne Raum“ . Z książki te j H itle r czerpał natch­
nienie do teo rii o przestrzeni życiowej „germańskiej 
Rzeszy narodu niemieckiego“ . Otóż ci trzej hitlerowcy 
prowadzili swobodnie propagandę zbrodni, glory­
fikując nie tylko politykę Hitlera, ale i  ludobójstwa 
Trzeciej Rzeszy.

Na jednym z wieców Grimm oświadczył, że „Hitler

Rys. Chartie

500 hitlerow ców  podpisało program  wyborczy Adenauera (z prasy)

Stare pięćsetki znowu w  obiegu.

dlatego tylko przegrał, iż został zdradzony przez nie­
których generałów i polityków“ . Ale nie tylko Grimm 
wychwalał pod niebiosa genialność „fuehrera“ . Czyniło 
to wielu innych „polityków“ i generałów w swoich 
wystąpieniach w ro li kandydatów do Bundestagu.

*

, . . . TT, wieści o nowej nocie
radzieckiej, która otwiera przed narodem niemieckim 
nowe perspektywy zjednoczenia kraju na podstawach 
demokratycznych i  pokojowych, w siedzibie kanclerza, 
w Palais Schaumburg, wybuchła panika. Adenauer zro­
zumiał, jak wielkie dlań niebezpieczeństwo kryje się 
w słowach, które wypowiedział premier ZSRR, G M 
NRDnk°W’ W0b6C bawi3cei w Moskwie delegacji rządu

„Sprawa przedstawia się dziś następująco: Niemcy 
mogą stać się —- albo jednym z najważniejszych czyn­
ników utrwalenia pokoju i  bezpieczeństwa w Europie, 
albo głównym europejskim ogniskiem nowej agresji. 
Jakąż z tych dwóch możliwych perspektyw zamierza 
wybrać naród niemiecki?“ .

Naród niemiecki, pomny ofiar, jakie poniósł w dwóch 
wojnach wywołanych przez niemieckich imperialistów 
i  m ilitarystyów, wie dobrze, iż nowa zawierucha woj en- 
na prowadzi w  pierwszym rzędzie do jego zagłady. 
Jakże trafnie porównał poeta niemiecki, Bert Brecht, 
los narodu niemieckiego do dziejów Kartaginy. Powie­
dział on pod adresem tych kó ł niemieckich, które od­
rzucają koncepcję porozumienia między wschodem 
a zachodem Niemiec: ,¿Kartagina prowadziła trzy woj­
ny. Po pierwszej jeszcze istniała; po drugiej — jeszcze 
żyła, po trzeciej — pozostała pustynia“ .

Kiedy nota radziecka dotarła do Bonn, Adenauer 
zwołał naradę swojego sztabu. Za wszelką cenę nie 
dopuście w okresie kampanii wyborczej do dyskusji 
nad notą! Taka była dyrektywa kanclerza. Jego szef 
prasowy, Felix von Eckardt, jeden z głównych scena­
rzystów hitlerowskiej fUmii, zwołał konferencję pra­
sową do Bundeshausu.

- Moi panowie, jak najmniej pisać o radzieckiej 
nocie i  wizycie moskiewskiej Grotewohla. Musimy 
przeczekać wybory. Chyba zrozumiale?!

Słowa te były oczywiście zrozumiałe dla prasy, opła­
canej sowicie ze szkatuły Adenauera. A prasa ta sta­
rała się jak tylko mogła wywiązać się ze swego trud­
nego zadania. Byle tylko przetrwać kampanię wy­
borczą... t

‘ * *
Oczywiście, że zataić noty nie było można. Lu­

dzie słuchają radia, czytają postępowe gazety. Wieść 
szła z ust do (ist. Tęsknota za pokojowym rozwiąza­
niem problemu Niemiec rośnie w miarę, jak ludzie 
widzą — czyimi śladami i po jakie j drodze kroczy 
Adenauer. 8 milionów Niemców z drogi tej nie powró­
ciło. „Wiemy — powiedział premier Malenkow do de­
legacji ¡niemieckiej z NRD — iż w łonie narodu nie­
mieckiego zachodzą poważne procesy oraz że trzeźwi 
politycy Niemiec odrzucają drogę wojny, drogę odro­
dzenia militaryzmu. Najlepsze siły narodu niemieckie­
go dążą do zapewnienia Niemcom pokoju i  do utwo­
rzenia zjednoczonych, pokojowych, demokratycznych 
Niemiec...“ .

Ze coraz więcej ludzi w  Niemczch zachodnich rozu­
mie niebezpieczeństwa płynące z wojennej, antynaro- 
dowej po lityk i obozu Adenauera, obozu m ilitarystów, 
i junkrów, imperialistów i monopolistów, neohitlerow­
ców i rewizjonistów, dyszących odwetem i  zemstą za 
dwie przegrane wojny napastnicze, świadczą słowa 
poważnego 'polityka, który niedawno należał do pa rtii 
Adenauera i  był z ramienia CDU posłem do Bundesta- ■? 
gu. Na wiecu wyborczym w Regensburgu Hans Bo- 
densteiner, kandydujący z ramienia opozycyjnej partii 
mieszczańskiej GVP dr Heinemanna, oświadczył:

„P o lityka  Adenauera, zm ierzająca do tego, aby oddać N iem ­
cy pod zwierzchnią władzę USA — uniem ożliw ia zjednoczenie 
kra ju . P o lityka Adenauera nieuchronnie prowadzi do trzeciej 
w ojny św iatowej. Pokój w Europie i porozumienie ze Wscho­
dem w sprawie n iem ieckiej są m ożliwe pod w arunkiem , że 
Niem cy nie zostaną przekształcone w  am erykańską bazę. N ik t  
nie może sądzić, iż ZSRR, k tó ry  poniósł tak  ogromne ofiary  
w czasie drugiej w o jny św iatowej, gotów jest dopuścić do 
rem llita ryza c ji N iem iec, w ym ierzonej przeciwko W schodowi".

Przemiany, jakie zachodzą w  łonie społeczeństwa na 
zachodzie Niemiec, oraz rosnąca siła ostoi ogótoie- 
mieckiego ruchu zjednoczeniowego, Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, spędzają sen z powiek ade- 
nauerowskiej m afii w Bonn. Spędzały przed wyborami 
i  spędzać będą i po wyborach w Trizonii, które prze­
cież nie są wyborami narodu niemieckiego, ale impre­
zą tych sił, które pragną zachodnie Niemcy wydać 
w łapy imperialistów, a ludności te j części Niemiec wy­
znaczyć rolę „mięsa armatniego“ .

P



ŚWIAT KSIĄŻEK

NA BRZEGACH P A C Y F I K U
P RAWDA o życiu i walce amery­

kańskiej klasy robotniczej z kapi­
talizmem i  faszyzacją ustroju w 

USA jest najstaranniej zatajana . i fa ł­
szowana przez oficjalną propagandą. 
Kosztem milionów dolarów dzisiejsi 
władcy Stanów Zjednoczonych rozsie­
wają gdzie ty lko  mogą legendy o „ame­
rykańskim ra ju “ i  jego „demokracji“ , o 
wspaniałym i  „wolnym“ życiu każdego 
obywatela na ziemi Washingtona. Lecz 
jak dalekie to wszystko jest od istotnej 
prawdy, jak inna i  jak ponura jest ame­
rykańska rzeczywistość — przekonać się 
łatwo, gdy posłucha się głosów postępo­
wych pisarzy, Amerykanów, którzy od­
ważnie zdzierają maskę fałszu i obłudy 
z oblicza ciemiężyoieli amerykańskiego 
narodu.

Wydane ostatnio przez Spółdziel­
nię Wydawniczo-Oświatową „Czytelnik“ 
powieści Estolva Ethana Warda „Rene­
gat“ i Clary Weatherwax „Będzie nas 
więcej“, poświęcone sprawom warun­
ków, w jakich walczy amerykańska 
klasa robotnicza o swój byt i wolność, 
odsłaniają z przerażającą jasnością całe 
bagno kapitalizmu, mechanikę jego dzia­
łania i  metody, którym i się on posługu­
je dla zdławienia postępowego ruchu 
związkowego. Obie te książki przynoszą 
bogatą i nader interesująco opracowaną 
fabułę, prezentują realistycznie liczną 
galerię postaci i  poprzez emocjonująco 
ustawiony splot wydarzeń i przygód bo­
haterów ukazują kulisy autentycznego 
amerykańskiego życia, tego, którym 
oficjalna propaganda USA nie może się 
w żadnym wypadku pochwalić.

Powieść Estolva Ethana Warda „Re­
negat“ zasługuje na tym szczególniejszą 
uwagę, że nie mogła ona znaleźć w Sta­
nach Zjednoczonych dość odważnego 
wydawcy, choć maszynopis je j spotkał 
się z dużym zainteresowaniem. Lęk 
przed prześladowaniami ze strony osła­
wionego FBI przeważył w „wolnej Ame­
ryce“ i „Renegat“ ukazał się w  wyda­
niu książkowym po raz pierwszy dopie­
ro w Polsce.

Książka Warda składa się z trzech 
części („Przed wojną“ , „Wojna“ i  „Po 
wojnie“ ), obejmujących dziesięciolecie 
1937—1947. Tematem je j jest życie przy­
wódcy amerykańskich związków zawo­
dowych, ulegającego naciskowi wroga. 
Akcja powieści rozgrywa się na terenie 
w ielkiej fabryki metalurgicznej w San 
Francisco, zatrudniającej około 10 ty­
sięcy robotników, i wprowadza czytel­
nika w nurt pracy związku metalow­
ców, któremu przewodzi nowoobrany 
sekretarz Stephen Littleman. Główne 
wydarzenia fabuły powieściowej . autor 
gromadzi wokół osoby Littlemana i 
przedstawiając jego karierę, działalność, 
oderwanie się od klasy robotniczej, a 
wreszcie stoczenie się jego na pozycje 
wroga — kreśli na szeroko namalowa­
nym tle amerykańskiego życia pełen 
jednoznacznej wymowy obraz warun­
ków, w  które kapitalizm i faszyzacja 
ustroju w USA usiłują wtrącić człowie­
ka pracy.

Littleman, uw ikłany w  sieci kapita­
listów, zdradza klasę robotniczą i  pro­
wadzi związek na manowce, jest rene­

gatem, ale szkodliwa jednostka nie mo­
że zahamować zdrowego, postępowego 
ruchu, który coraz pełniej budzi się 
wśród robotników i  ogarnia coraz szer­
sze ich kręgi. Ruchowi temu przewodzi 
Partia Komunistyczna; to ona otwiera 
oczy szerokich rzesz robotniczych na 
rzeczywistość i krok za krokiem umac­
nia swe pozycje. Proces ten autor „Re­
negata“ ukazał z całym realizmem.

Powieść Warda czyta się z tym Więk­
szym zainteresowaniem, że autor po­
tra fił w wielu je j wątkach ukazać sze­
roki przekrój amerykańskiego społe­
czeństwa, jego mentalność, obyczaje i 
reakcje na ważne wydarzenia. Galeria 
bohaterów powieści jest doskonale 
zróżnicowana i oświetlona wielostronnie 
realistyczną charakterystyką. Toteż 
książka przykuwa uwagę i stanowi pa­
sjonującą lekturę.

Powieść Clary Weatherwax „Będzie 
nas więcej“ powstała na długo przed 
wybuchem drugiej wojny światowej i 
przynosi barwną relację o dziejach wal­
k i robotników tartacznych, drwali i  po­
ławiaczy ślimaków z wybrzeża Pacyfi­
ku przeciwko kapitalistom i rozbija- 
czom ruchu robotniczego. I  ta książka 
odsłania z przerażającą jasnością los 
klasy robotniczej Stanów Zjednoczo­
nych i  rozwiewa bez reszty legendę o 
„amerykańskim ra ju“ . Akcja je j toczy 
się w okresie rooseveltowskiego „New 
Deal‘u“ , programu reform polityczno- 
społecznych, który jednak w rezultacie 
zmierzał do ratowania gospodarki kapi­
talistycznej. W tym to właśnie okresie, 
bohaterowie powieści Clary Weatherwax 
stają do nierównej w alki z przemocą 
kapitalizmu, policją zapatrzoną w fa­
szystowskie metody prowokacji, a 
wreszcie z ciemnotą i nieuświadomie- 
niem proletariackich rzesz kolorowych 
robotników.

Powieść „Będzie nas więcej“, choć od­
słania niemal dno tragedii ludzkiej — 
jest pełna optymizmu i  w iary w zwy­
cięstwo sprawiedliwości i  w słuszność 
życiową postulatów głoszonych przez 
lewicowych działaczy robotniczych. 
Podkreślić tu też trzeba, że proza Clary 
Weatherwax jest żywa i  pomysłowa, fa­
buła książki interesująco i realistycznie 
przedstawiona, co sprawia, że książkę 
czyta się z dużym zaciekawieniem i z 
uwagą śledzi rozwój wypadków.

Autorka powieści brała czynny udział 
w ruchu robotniczym i  z własnej prak­
tyk i poznała pracę robotnika i urzędni­
ka w ielkich koncernów. Toteż pokazane 
przez nią w powieści postacie bohate­
rów tchną prawdą życiową, są realne 
i  budzą zaufanie, gdy porywają się do 
działania w imię szczytnych ideałów 
postępu, gdy odnoszą zwycięstwa i ule­
gają klęskom. Weatherwax przedstawiła 
rzeczywistość amerykańską la t trzydzie­
stych z demaskatorską pasją bojownika 
o sprawiedliwy ład społeczny.

Tłumacze obu książek — „Renegata“ 
Jan Meysztowicz i „Będzie nas więcej“ 
Irena Doleżal-Nowicka — wywiązali się 
ze swego zadania starannie.

ZDZISŁAW ANDRZEJOWSKI

tfa  rynku księgarskim  uka­
zały się ostatnio następujące 
nowe w ydaw nictw a z zakresu 
prozy polskiej:

B O G U SŁA W  K O G U T — 
Zbuntow ani (C zyteln ik , s. 309, 
z ł 12.—) — powieść osnuta na 
tle  rew olucyjnych w a lk  chło­
pów środkowej Małopolski w  
lecie roku  1933. Poprzez moc­
no zarysowaną postać ludow­
ca Bogusza autor pokazuje, 
ja k  ugo^jpwo nastrojony dzia­
łacz, w ierzący w  legalną grę 
polityczną, pod w pływ em  
oczywistych fak tó w  gw ałtu 1 
te rroru , stosowanego przez 
burżuazyjną władzę, po jm uje  
istotny sens w a lk i klasowej i

staje na czele zbrojnego opo­
ru  przeciw  po licji.

S T A N IS Ł A W  K O W A LE W ­
S K I — Opowiadania — („C i­
che szczęście", „G niew  ludu"  
— C zytelnik , s. 166, z ł 6.—•) — 
opowiadanie pierwsze, napi­
sane w  fo rm ie  listu młodego 
uczonego szwajcarskiego do 
przyjaciela w e F ran cji, przed­
stawia w a lkę  postępowych 
elementów społeczeństwa 
szwajcarskiego o w yrw an ie  
k ra ju  z tradycyjnej „neutral­
ności“ , która w  rzeczywistoś­
ci wspiera obóz reakcji. W  
drugim  opowiadaniu przeno­
si nas autor do innego „neu­
tralnego" k ra ju , Norw egii, o- 
pisując ofiarną w alkę  chło­
pów i  rybaków  norweskich 
przeciwko „socjalistycznemu" 
rządowi, k tó ry  pod naciskiem  
U S A  postanowił zniszczyć 
cmentarze żołnierzy radziec­
kich, poległych za wolność

Norw egii. Oba opowiadania 
są artystyczną ilustracją  
praw dy historycznej, że gra­
nica m iędzy obozem pokoju 1 
obozem w o jny przebiega ta k ­
że i  w ew nątrz społeczeństw 
kapitalistycznych.

G U S TA W  M O R C IN E K  — 
Ondraszek (C zyteln ik, s. 464, 
zł 17.—) — powieść o na pól 
legendarnym  zbójn iku ślą­
skim — Ondraszku (Andrzeju  
Szebeście) — obrońcy pań­
szczyźnianego chłopa śląskie­
go. Zbójn ictw o Ondraszka 
m iało w yraźny charakter w a l­
k i o wyzw olenie chłopa spod 
ucisku panów. W  świadomoś­
ci ludu śląskiego Ondraszek 
wyrósł na wspaniałego, nie­
zwyciężonego bohatera. A k ­
cja powieści rzucona jest na 
szerokie i  barwne tło stosun­
ków  społecznych, ku ltu ra l­
nych i  obyczajowych na Ślą­
sku w X V I I  — X V I I I  w ieku.

CZECHOSŁOW ACJA. S bm. narody Czecho­
słowacji i  cała m iłu jąca pokój ludzkość ucz­
ciły pamięć pisarza i publicysty Juliusza Fu- 
czika, zamordowanego 10 la t tem u przez ge­
stapo. Fuczik, bohater w a lk i o wyzwolenie  
Czechosłowacji, pożegnał swój naród słowa­
m i: „Ludzie, kochałem was. Bądźcie czu jn i!“

C H IN Y . Prow incja Północna Szeńsi jest od 
wieków  szturmowana przez piaski pustyni 
Gobi. Ostatnio chłopi Północnej Szeńsi ru ­
szyli do przeciwnatarcia. Z  in ic ja tyw y chło­
pa B aj Zun-źu i posadzono na granicy rucho­
m ych piasków ponad 5 m ilionów drzew, tw o­
rząc pasy leśne na przestrzeni 4 tys. km  kw .

AKTUALNOŚCI Z KRAJÓW 
DEMOKRACJI LUDOWEJ

B U Ł G A R IA . N ie po samych różach kroczy się drogą rozwoju gospodarczego, zwUszcza że... 
nawet do racjonalnej hodowli róż potrzebne są różnorodne maszyny i  narzędzia rolnicze ze 
stali. Dlatego też w  pobliżu Sofii rozbudowuje się w  szybkim  tempie — pierwsza w B ułgarii 
— huta im . Lenina. Obecnie trw a ją  prace przy m ontażu nowoczesnych maszyn w  walcowni.

R U M U N IA . „Rum uńskim  M iczurinem " moż­
na nazwać ogrodnika Rudolfa Palotsai, który  
od 27 lat prowadzi doświadczenia w swym  
ogrodzie kolo miasta C luj. Z  pomocą nau­
kowców Palotsai uzyska! m. in . nową roślinę 
„pieprzopom idor" — o cennych własnościach 
odżywczych i dużej zawartości w itam in.

W ĘG RY. Budowa m etra budapeszteńskiego, 
które m a być oddane do użytku  za dwa lata  
jest ju ż tak zaawansowana, że pewne odcinki 
podziemnych tras zostały udostępnione do 
zwiedzania. Na fo t. w idzim y jedna z w ycie­
czek zagranicznych na schodach, prowadzą­
cych na peron przyszłej podm iejskiej stacji.



Napisał: JAN REYCHMAN
0  PÓŁTORA wieku niszczą­
cych wojen tureckich, u schył­
ku X V II stulecia, zaminowane
1 wyludnione Węgry uwofaio- 
ne zostały od panowania pół­

księżyca. A le nadzieje na polepszenie 
bytu mas -ludowych nie ziściły się. Wę­
gry zostały wprawdzie zjednoczone, ale 
pod buitem ¡Habsburgów, zalane nie­
mieckim żołdactwem, grabione przez 
wojska najemne, przytłoczone ciężarem 
podatków, traktowane jako cesarska 
kolonia. Część zaprzedanej Obcym ary­
stokracji i  -wyższy k le r współpracowali 
z -wrogiem w  realizacji jego koloniza- 
torskićh zapędów, s ła li do Wiednia lis ty  
wiemopoddańcze. A le większość naro­
du pragnęła zrzucenia znienawidzonego 
jarzma. Lud burzył się przeciw obcemu 
panowaniu, przeciw despotyzmowi 
Habsburgów i  przeciw zdradzieckiej 
arystokracji Siłą napędową tych bun­
tów była warstwa, którą ogrom cierpień 
najbardziej dotknął, która na hańbę i  
poniżenie najbardziej była czuła, to jest 
chłopstwo. W roku 1695 wybuchło w 
Hagyalii potężne powstanie chłopskie.

Na początku raku 1703 nowe powsta­
nie chłopskie •wybuchło nad górną Cisą. 
Na czele tego powstania stał chłop pań­
szczyźniany z Tarpa, Tomasz Esze. Pow­
stanie rozszerzyło się na sąsiednie re­
jony. Lud był gotów do w alki. Potrzeba 
było ty lko  wodza. I  wówczas spojrzenia 
powstańców zwróciły się na młodego, 
25-ietniego Franciszka Rakoczego.

*  *  *

Franciszek Rakoczy z domu rodzinnego 
wyniósł tradycyjne pragnienie w a lk i o w o l­
ność W ęgier przeciw  zaborczości habsbur­
skiej. Jego dziadek, Jerzy Rakoczy, zwycię­
sko p o tra fił stawić czoła cesarzowi I z Księ­
stwa Siedmiogrodzkiego uczynić bastion 
wolnych W ęgier. D rugi Jego dziadek (po ką -  
dzieli) to bohaterski M ik o ła j Z rtn y i, uczest­
n ik  spisku Wessellnyiego. Jego m atka, męż­
na H elena Z r in y i, przez 3 lata broniła ro ­
dzinnego zam ku w  Munkaczu przeciw habs­
burskim  żołdakom. Jego ojczym em  był 
przywódca wielkiego powstania z la t siedem­
dziesiątych, „książę górnych W ęgier“ , Em e­
ry k  Tókóli.

Po kap itu lac ji Munkacza m łody Franci­
szek dostał się do n iew oli cesarskiej. Oddano

Franciszek, Rakoczy
(w /g  portretu Many ok%‘ego, namalowanego te Gdańsku)

Dom w Warszawie, gdzie Rakoczy spotkał się ze 
swym najbliższym współpracownikiem, Bercsenyim.

go pod opiekę jezuitów . 
Zadaniem chytrych zakon­
n ików  było uczynić z tego- 
spadkobiercy węgierskich  
tradycji wolnościowych po­
wolnego sługę zakonu i na­
rzędzie pomocne w germ a­
nizacji k ra ju . A le  m imo  
wysiłków dworu w iedeń­
skiego i starań jezu itów , nie  
udało się z duszy Francisz­
ka Rakoczego wydrzeć 
wspomnień o w alkach ku - 
ruckich, nie udało się zdła­
w ić um iłowania wolności. 
Z  paroma w ie rn ym i towa­
rzyszami rozpoczął on p rzy ­
gotowania do nowego spi­
sku.

L iczy ł wówczas nie na 
lud, polegał na pomocy za­
granicznej, a ta  go zawiod­
ła. Korespondencja, prow a­
dzona z ambasadorem  
F ran cji, dostała się w  ręce 
dworu wiedeńskiego. N a j­
bliżsi współpracownicy Ra­
koczego, z Bercsenyim na 
czele, zbiegli do Polski. On 
sam został aresztowany 
przez zbirów  cesarskich na 
zam ku w  M unkaczu i prze­
w ieziony do tw ierdzy w  
W iener Neustadt, do te j sa­
m ej ponurej celi, z k tó re j 
dziad jego M ik o ła j Z r in y i 
poszedł na szafot. I  jego 
czekał niechybnie ten sam 
los.

A le szczęście uśmiechnęło 
się Rakoczemu. D zięk i 
w iernym  i oddanym przy­
jaciołom  zdołał zbiec w  
przebraniu z tw ierd zy i 
wśród fantastycznych oko­
liczności i  przygód przedo­
stać się do Polski.

T u ta j spotkał się z Berc­
senyim i tu ułożono plan 
powstania. W  trakcie p rzy­
gotowań i naw iązyw ania  
kontaktów  doszła do R a­
koczego wieść o wybuchu  
w alk, a w krótce potem  
przybyła delegacja chłop­
ska w zyw ająca go do po­

wrotu do k ra ju  i  objęcia kierow nictw a  
powstania.

D la Rakoczego chw ila ta była momentem  
w ie lk ie j decyzji. Czas naglił. Chłopstwo cze­
kało na znak. W  swych wzruszających szcze­
rością pam iętnikach Rakoczy pisze: „Czysta 
chwała, zapał i  miłość O jczyzny, świadomość, 
że nie mam  sobie nic do wyrzucenia, zade­
cydowały. Pokładając ufność w  spraw iedli­
wość m oje j sprawy, w  towarzystw ie garstki 
żołnierzy, w  deszczowy wieczór wyruszyłem  
w  drogę“ .

W  drodze ku  granicy węgierskiej Rakoczy 
ciągle spotykał zdążające ku niemu oddziat- 
k i chłopskie, rozbite przez cesarskie wojska. 
U stóp K arpat Rakoczy sform ował z tych  
luźnych kup pierwsze swoje oddziały i  15 
czerwca 1703 r . z- tym  zbrojnym  w  p ik i i  ko­
sy chłopskim oddzialkiem  przeszedł granicę 
i  rozw inął powstańczą czerwoną chorągiew, 
aby rozpocząć walkę z jednym  z n a jw ięk ­
szych mocarzy Europy, z monarchą, przed  
którym  drżały wszystkie sąsiednie dzierżawy.

T ak i by! początek ow ej w ie lk ie j w a lk i 
w yzw oleńczej, zwanej powstaniem kurucórw 
albo powstaniem Rakoczego. Płomień zapa­
lony nad polską granicą rychło objął sąsied­
nie ziem ie. K tóż by się spodziewał, że z tego 
oddziałku chłopskiego, z którym  R ako czy . 
przekroczył karpacką przełęcz, urośnie wspa­
n iała arm ia, że ta  arm ia trzym ać będzie w  
szachu cesarskich generałów? A le miłość 
wolności czyni cuda. Gdy powstanie ogarnę­
ło już w ie le  kom itatów  i osiągnęło pierwsze 
sukcesy, do ruchu wyzwoleńczego zaczęli 
przyłączać się mieszczanie, potem szlachta, 
wreszcie i część m agnaterii.

D la  cesarza, zajętego na zachodzie wojną  
z Francją, powstanie kuruców  stanowiło 
straszliwą groźbę. O lbrzym ia część W ęgier 
wyzwolona została spod obcej przemocy. W  
r. 1707 sejm w  Onod ogłasza detronizację  
Habsburgów, a Rakoczy w yb rany zostaje 
księciem W ęgier i  Siedmiogrodu.

A le m im o w ie lu  sukcesów orężnych pow­
stania obóz wolności k r y ł w  sobie w e­
wnętrzne słabości. Chłopi, k tó rzy  pierwsi

chwycili za broń, słusznie m niem ali, że w a l­
ka o wolność W ęgier 1 im  m usi przynieść 
wolność osobistą. Rakoczy niechybnie zm ie­
rzał do uw olnienia ich z poddaństwa. A lę  
szlachta an i m yślała zrezygnować z darmo­
w ej siły roboczej. Pod je j  też naciskiem  R a­
koczy zm odyfikow ał swoje zam ierzenia. I  to 
oczywiście osłabiło dalszy napływ  ze wsi do 
szeregów powstania.

Powstanie Rakoczego dokonało ol­
brzymiego m ilitarnego wysiłku. Oparcie 
się o partyzanckie, luźne, ochotnicze od­
działy było podstawą jego siły. Oddziały 
kuruców, powstańców Rakoczego, na­
wet rozbite, rozproszone, szybko się łą ­
czyły, koncentrowały i  znów niszczyły 
wroga. Na jbardziej bojowym i zapalnym 
elementem była nieustraszona w  walce 
biedota wiejska i  miejska.

Gdy nadzieje na poprawę losu chłop­
stwa nie ziściły się, chłopi zaczęli opusz­
czać szeregi i  Rakoczego. Zapał bojowy 
zaczął stygnąć. A równocześnie nie usta­
wała krecia robota zdrajców, zaprzeda­
nych A ustrii magnatów i  biskupów.

W trakcie pobytu Rakoczego w Polsce, 
magnaci, którzy b ra li udział w  powsta­
niu, nawiązali stosunki z dworem ce­
sarskim. I  gdy cesarz przerzucił swoje 
świeże i  doskonale uzbrojone wojska na 
Węgry — haniebnie zdradzili sprawę 
powstania. W pokoju, zawartym w 
Szatmarze w  r. 1711, złożyli broń przed 
wrogiem. Za cenę uratowania swoich 
przywilejów, za cenę dalszej władzy 
nad chłopem, panowie węgierscy wydali 
kra j na łup wroga. Pokój w  Szatmarze 
zapoczątkował okres całkowitej zależ­
ności Węgier od Austrii.

Rakoczy nie uznał tego pokoju, wy­
brał los tułacza: przez Polskę udał się 
do Francji, a potem do Turcji. Tam, w 
dalekim Rodosto nad morzem Márma­
ra, dosięgła go śmierć w roku 1735.

*  *  *

Wspomnienie o walce wyzwoleńczej, 
toczonej przed 250 la ty przez Francisz­
ka Rakoczego, szczególnie dla nas jest 
drogie. Do (Polski podążał Rakoczy po 
ucieczce z więzienia w  Wiener Neustadt 
i  w Polsce spotkał się ze swymi przyja­
ciółmi. Tu, w  Warszawie, w domu dziś 
jeszcze stojącym koło kościoła Sw. 
Krzyża, zeszedł się z Bercsenyim i  tu 
zrodziła się myśl o walce, tu ta j dojrzał 
plan powstania. W Polsce, w  Drozdowi- 
cy, znaleźli Rakoczego wysłannicy 
chłopstwa znad górnej Cisy, i  z Polski 
Rakoczy wysłał swą odezwę powstań­
czą, tu rozwinął swą czerwoną chorą­
giew z napisem „Pro Libértate“ (o wol­
ność). Do powstańczych oddziałów Ra­
koczego podążali również liczni ochotni­
cy z Polski.

Gdy wreszcie przewaga wroga i  zdra­
da rodzima doprowadziły powstanie do 
upadku, znów Polska stała się schronie­
niem dla Rakoczego i  jego tułaczej gro­
madki. Pod Jarosławiem zatrzymał się 
na krótko i  stąd przez Gdańsk {skąd po­
chodzi wspaniały jego portret, pędziła 
Manyoki'ego) udał się na swoją ostatnią 
tułaczkę, która przez Francję zawiodła 
go do dalekiego Rodosto.

*  *  *

Powstanie Rakoczego u tkw iło  głębo­
ko w pamięci ludu. Wspomnienie o bo­
haterskich walkach, toczonych przez 
nędznych, głodnych kuruców z cesar­
skim i żołdakami, przetrwało w ieki i  by­
ło zawsze natchnieniem do nowej w alki 
przeciw despotyzmowi' i  absolutyzmowi. 
Pod ¡hastami kuruckim i toczył lud wę­
gierski walkę z zaprzedaniem kraju ob­
cemu kapitałowi. Pieśni kuruckie przy­
świecały węgierskim antyfaszystom w 
ich walce przeciw hitlerowskiemu jarz­
mu w  latach drugiej wojny światowej. 
Powstanie Rakoczego ze swym pierw­
szym społecznym programem, ze swymi 
hasłami wcflnościowyrni było począt­
kiem tych ruchów wolnościowych, któ­
re skierowały Węgry na ich dzisiejszą 
drogę — drogę socjalizmu.
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F. SCHILLERA, GRANEGO PRZEZ TEATR W SZCZECINIE.SCENA ZBIOROWA Z „DON CARLOSA‘

T R A G E D I A  I N F A N T A  
I W A L K A  O WOLNOŚĆ

Żołnierz z piechoty kurućkiej, najbar­
dziej bojowych oddziałów Rakoczego

Tomasz Esze, chłopski wódz powstańców
(w /g  obrazu Konecsni)

TWORY Fryderyka Schillera są u 
nas ¡grywane stosunkowo rzadko. 
¡Po wojnie na k ilku  zaledwie sce­

nach mogliśmy oglądać „Intrygę i  m i­
łość“ , jeden Teatr Szczeciński zdobył się 
odważnie na wystawie „Don Carlosa“ . 
Charakterystyczne jest, że choć we 
wszystkich tych wypadkach publiczność 
tłumnie przybywała do teatru, stwarza­
jąc dokoła premier schillerowskich at­
mosferę wybitnych sukcesów repertua­
rowych, to zainteresowanie nim i kół 
krytyków i  intelektualistów było n ija ­
kie. Pozostały one wobec Schillera ob­
ce i  chłodne, uznając z całą konwencjo­
nalną kurtuazją jego wielkość, ale po­
zostawiając ¡go w te j samej pozycji, w 
jakiej znajdował się u nas od kilkudzie­
sięciu la t: to  znaczy w  pozycji jednego 
z mniej znanych Wielkich pisarzy świa­
ta. .

Jedna „ In tryga  \  m iłość" przeszła do sta­
łego repertuaru riSSżych scen; pełniąc w  nim  
rolę klasycznego m elodram atu, w yciskają­
cego ku b ły  łez.

Owa melodramatyczność a także sensacyj- 
ność dała przed la ty  niezm ierną siłę p ierw ­
szym wystąpieniom  młodego Schillera, dała 
jego utworom  w ie lką popularność wśród mas 
mieszczańskich, których sprawy wkraczały  
wówczas do teatru coraz trium falnie.! w  
walce z zim nym , dworskim  dramatem  
pseudoklasycznym.

B y ł to okres rozpadania się i  gnicia feudal­
nej m achiny państwowej w  Europie. We 
F ran cji nędza szerokich mas ludowych, n ie­
sprawiedliwość praw, zbytek t degeneracja 
arystokratów — budziły  coraz większe w rze­
nie i  niedługo doprowadziły do wybuchu  
W ielk ie j R ewolucji. Mieszczaństwo w  N iem ­
czech zacofanych gospodarczo, rozdrobnio­
nych na księstewka i prowincje, stratowa­
nych dopiero co siedm ioletnią wojną — było 
słabsze i nie potrafiło  swych rewolucyjnych  
nastrojów wprowadzić w  czyn; ale ja k  w ie l­
k ie  było wzburzenie um ysłów, do jak ie j 
tem peratury dochodziła gorączka serc sprag­
nionych swobody i równości, o tym  liczne 
świadectwa zna jdu jem y na kartach miesz­
czańskich pisarzy tego czasu.

S chiller stał się wyrazic ielem  rew olucyj­
nych nastrojów drobnomieszczaństwa. Jego 
pierwsze dram aty, ja k  „Zbójcy", „Fiesco", 
„ In try g a  i miłość", pełne młodzieńczego pa­
tosu i nadm iernej deklamacyjnoścl, porywa­
ły  swoim żarem, gw ałtowną k ry ty k ą  istnie­
jących urządzeń społecznych, opartych na 
niesprawiedliwości.

Następną sztuką Schillera jest „Don 
Carlos“ .

Historia o Don Cariosie, nieszczęśli- 
■wym ¡królewiczu hiszpańskim, inaczej 
przebiegała w rzeczywistości, gdzie nie 
wybiegła poza .raimy ponurych intryg 
dworskich i  w a lki o painowanie między 
ojcem a. synem. ¡Pod piórem Schillera 
nabiera głębi, znaczenia i  myśli. Infant, 
targany uczuciami miłości do macochy, 
swojej byłej narzeczonej, którą odebrała 
mu samdubna wola ojca Filipa, pogar­
dą i  nienawiścią dla in tryg ¡dworskich, 
pragnieniem lepszego zorganizowania
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świata, który cierpi i  krwawi, pod jarz­
mem hiszpańskiej tyran ii, ma, jak mó­
w ił sam Schiller, coś z umysłu Hamleta, 
ale jego własną namiętność. W korowo­
dzie ostro »kontrastowanych scen prze­
w ija ją  się postacie dworu Filipa, jedne 
szlachetne, inne pełne obłudy i  zimnej 
chęci kariery. Cierpi w  tym środowi­
sku biedna królowa, tęskniąca za sło­
neczną Francją, w  której Właśnie rozwi­
ja się renesans, przynoszący marzenia o 
swobodzie, i  przy boku króla-tyrana tra­
wiona uczuciem do dawnego narzeczo­
nego. Ale męczarnia traw i również i  
wyschłe serce Filipa, męczarnia nie ty l­
ko zazdrości o królową i  Carlosa, ale 
przede wszystkim uczucie pustki i  sa­
motności, brak człowieka, któremu by 
mógł zaufać.

W  tak ie  środowisko cierpiących i męczą­
cych się wzajem nie, a przy tym  ściśle skrę­
powanych etyk ie tą  ludzi, wchodzi człowiek 
nowy, odważny, szlachetny, pełen miłości do 
świata i do człowieka, m arzący o wolności 
i sprawiedliwości. M a rk iz  Poza Jest przy ja ­
cielem Carlosa, w skazuje m u zamiast gaś- 
nięcia z nieszczęśliwej m iłości Wyższe cele. 
Oto N iderlandy, gniecione dotychczas przez 
Hiszpanię, z ryw ają  się do w a lk i o Wolność. 
Miejsce Carlosa jest tam , jeś li istotnie prag­
nie walczyć o swoje ideały...

A w  dalszych dziwnych perypetiach M a rk iz  
dostaje się do samego kró la F ilipa, roztacza 
przed n im  obraz przyszłego, lepszego świata 
i pada m u do nóg z okrzykiem : D a j wolność 
m yśli! Potężny, surowy, zim ny kró l oczaro­
wany jest osobowością pierwszego praw dzi­
wego człowieka, którego spotkał na swej 
drodze. W głębinach jego osamotnienia w zru ­
sza go w izja  świata, w  którym  ludzie staliby 
się sobie braćm i. Poza ma nadzieję wyzyskać  
swój w p ływ  na kró la  dla dobra ogólnego; 
ale za kró lem  jest jeszcze ktoś inny — W ie l­
k i In kw izy to r, ślepy, ponury starzec, Wcie­
lenie dotychczasowego starego porządku. On 
nie pozwoli, aby cokolw iek zm ieniło słę na 
lepsze w  państwie hiszpańskim... W ięc szyb­
kim i, nerw ow ym i, trochę pow ikłanym i sce­
nam i, oddającym i atmosferę in tryg  i  m roku  
na dworze F ilipa , zbliża się tragiczne rozw ią­
zanie...

„Don Carlos“ jest dramatem przej­
ściowym, pomiędzy młodzieńczą a doj­
rzałą fazą twórczości Schillera. Jest on 
blisko związany z nastrojami d proble­
matyką, które ożywiały obóz jakobiń­
ski w  Rewolucji Francuskiej.

Obraz ty ran ii i  niewoli, w  jaką po­
grąża ¡ludzkość feudalizm, narysowany 
jest tu z ogromną prawdą i  namiętnoś­
cią; obraz usiłowań ¡ludzkości, aby uwol­
nić się spod jego okrutnego jarzma, 
prześwietlony jest niesłychaną siłą 
ideową. Musimy pamiętać, że miesz­
czaństwo, obalając feudalizm w  imię 
własnych interesów, wysunęło jednak 
w te j walce sztandary z hasłami znacz­
nie rozleglejszymi i  ogólniejszymi, z ha­
słami uszczęśliwienia całej ludzkości. 
Te sztandary w  okresie, kiedy burżu- 
azja stoczyła się na pozycje reakcyjne,

podjął w  walce z nią proletariat; dlate­
go takie sztuki jak „Don Carlos“  są nam 
dziś szczególnie bliskie i  potrzebne.

Dobrze się więc stało, że Państwowy 
Teatr w  Szczecinie wpadł na szczęśliwą 
myśl wystawienia tego utworu, tym  
bardziej, że samo przedstawienie zasłu­
guje na poważne uznanie. Reżyser Cha­
berski, wystawiając „Don Carlosa“ po 
raz drugi po kilkudziesięcioletniej 
przerwie, zrewidował swój stosunek do 
utworu i  dał spektakl wyraźnie podkre­
ślający społeczny, postępowy sens dra­
matu. Pomogło w  tym  opracowanie dra­
maturgiczne Lachnitta, które z nie­
zmiernie długiej i  nie nadającej się w  
całości do wystawienia, tragedii dało 
celowy wybór, ukazujący wszystkie 
ważne aspekty ¡tragedii hiszpańskiego 
infanta. Interesujące ujęcie aktorskie 
dali Godlewski (¡Filip II), Remiszewska 
(Królowa), Pieftruski ¡(Don Carlos), Fo- 
giel (Markiz Poza), na tle  dobrze opra­
cowanej i  na ogół dyskretnej gry całe­
go zespołu. W ielkim osiągnięciem przed­
stawienia były dekoracje Karola F ry­
cza:, niezmiernie kunsztowne technicz­
nie, nie narzucające się zbytkownym 
oposem, ale dyskretnie i  bardzo wyra­
ziście dające tło  skomplikowanej in try ­
dze i  grze charakterów.

Marian Godlewski w roli króla hiszpań­
skiego, Filipa II, ojca Don Carlosa.



PROMOCJA PUŁKOWNIKA FARYNY

nieodzowne dla politycznego zabezpiecze­
nia gotowości bojowej wojska. Pamięta 
o tym  zawsze Faryna i  jego koledzy. Sa­
modzielne studia — to ich zasadnicza dro­
ga zdobywania wiedzy. Ale nie jedyna.

Zdarzyło się pewnego razu, że zagadnie­
nie sytuacji bojowej, przedstawione w za­
łożeniu przez wykładowcę, trudno było roz-

W LA T temu, w  maju 1943 roku, do 
obozu sieleckdego nad rzeką Oką 
przybył Kazimierz Faryna. Na apel 
Związku Patriotów Polskich w 
ZSRR zgłosił się do szeregów pow­

stającej na radzieckiej ziemi D yw izji Pie­
choty im . Tadeusza Kościuszki.

Przez dwa lata bojów Faryna dowiódł 
czynem, jak gorąco pragnął wyzwolenia 
ojczyzny. Gdy przyszło wyzwolenie — je­
go żołnierski mundur zdobiły wysokie od­
znaczenia: Krzyż Grunwaldu I I I  klasy, 
Krzyż Walecznych i  inne.

Po zakończeniu działań wojennych Fa­
ryna poświęcał się służbie wojskowej, pra­
cy nad wychowaniem i  wyszkoleniem żoł­
nierzy. Pragnieniem wiedzy i  zamiłowaniem 
do pracy społecznej w wojsku zwrócił na 
siebie uwagę dowództwa 1 organizacji par­
tyjnej. Po siedmiu latach służby wojsko­
wej — za wzorowe wypełnianie obowiąz­
ków wobec klasy robotniczej i  państwa 
ludowego — Kazimierz Faryna skierowa­
ny został na studia do Akademii Wojsko­
wo-Politycznej im . Feliksa Dzierżyńskiego.

*  *  *

Ostatni rok studiów. W grupach szkole­
niowych trw ają przygotowania do zajęć 
na temat: Podstawowe prawo ekonomicz­
ne socjalizmu.

Na biurku Faryny — materiały X IX  
Zjazdu KPZR, dzieła Lenina i  Stalina, 
skrypty, notatki, czasopismo „Ekonomista“ , 
zeszyty ekonomiczne „Nowych Dróg“ ...

W konspekcie przygotowawczym do za­
jęć pojawiają się coraz to nowe notatki. 
M ateriał opanowany. Trzeba przemyśleć 
jeszcze tematy, które poruszy na semina­
rium. Faryna zamyślił się... Lata dzieciń­
stwa, uboga chałupa w  zapadłej wsi po­
leskiej. Jakże mógł marzyć o uzyskaniu 
podstawowego wykształcenia, o zdobyciu 
zawodu? Często zdarzało się, że w domu 
nie było chleba i  o głodzie trzeba było iść 
spać... Dziś jest oficerem, studiuje, ma do­
skonałe warunki dla dalszego rozwoju.

Aby być godnym obrońcą nowego życia, 
trzeba dużo wiedzieć, dużo umieć. Trzeba 
uczyć się, przyswoić sobie i  opanować bo­
gatą wiedzę, jaką daje Akademia.

...Na seminarium Faryna referował za­
gadnienia socjalistycznej reprodukcji w 
ZSRR. Wykładowca wysoko ocenił jego 
wystąpienie.

« * *
W warunkach współczesnej wiedzy, no­

woczesnej techniki wojskowej — wyma­
gane jest od oficerów partyjno-politycz­
nych należyte przygotowanie wojskowe,

Opanować broń wszystkich rodzajów wojsk — to niełatwe zadanie. Przodujący słucha- 
cze-ofieerowie: Jasek, Pormańczuk i  Okołowski doskonalą dalej swe umiejętności.

nych spotkaniach, m. in. z reprezentacją 
bokserów radzieckich na X  Mistrzostwa 
Europy, delegacją oficerów i  żołnierzy Ko­
reańskiej A rm ii Ludowej, uczestniczyli w 
wieczorach literackich, np. w  dyskusji nad 
„Wrześniem“ , która odbyła się z udziałem 
autora, J. Putramenta. Gdy podczas poby­
tu  w Warszawie gościła w  Akademii Wan­
da Wasilewska ■— współorganizatorka ‘lu ­
dowego Wojska Polskiego — w  pamięci 
słuchaczy odżyły piękne karty h istorii na­
szego wojska, historii, w której tworzeniu 
niejeden z nich brał udział.

*  *  ♦

Faryna złożył już egzaminy końcowe i  o- 
bronił pracę dyplomową. Ostatni wieczór 
przed promocją. Faryna przegląda swą 
bogatą bibliotekę. Dziesiątki, setki ksią­
żek...

Przed trzema ‘la ty nie bez obawy myślał 
o ogromnym materiale, k tó ry wypadnie 
mu ¡poznać, zgłębić, przestudiować. Histo­
ria  powszechna i  „Kapita ł“ , Gogol i  Prus, 
regulaminy i  zagadnienia taktyki, historia

Oficerowie: J. Nadzieja, F. Mikstacki, M- 
rach walk bohaterskiej Arm ii Radzieckiej 
we 1 Białoruskiego Frontu, którym dowodzi

sztuki wojennej i  problemy kultury, dzieje 
Spartakusa i  historia KPZR, Giordano 
Bruno i  nauka Pawłowa, Dembowski i  No­
wotko... I  teraz, ślizgając się wzrokiem po 
grzbietach książek, uświadamia sobie, jak 
obszerną wiedzę dała mu Akademia.

*•  *
Promocja. Odświętny, uroczysty nastrój 

w  udekorowanej sali. Na środku podium— 
popiersie Feliksa Dzierżyńskiego.

Dowódca odczytuje nazwiska:
— Baryła Józef...
— Kondaszewski Antoni...
■— Faryna Kazimierz...
Pułkownik Faryna otrzymuje dyplom 

z rąk generała Popławskiego. Męski uścisk 
dłoni. Spotkały się ich oczy... Może w  tej 
chw ili przypomnieli sobie owe pierwsze 
-ata — Lenino i Warszawę, Nysę i  Wał Po­
morski — sławny szlak naszego wyzwole­
nia. ,

ZDZISŁAW  CIESIOŁKIEW ICZ 
Zdjęcia: JAN KOSIDOWSKI

Ił
< óralewski i Z. Wysocki uczą się na wzo- 
• ‘ łw tej chwili omawiają działania bojo- 
ł Marszałek Polski Konstanty Rokossowski.

wiązać. Wspólnie przestudiowano mapę, 
założenie, regulaminy i  instrukcje. Dys­
kusja pomogła zrozumieć zagadnienie 
współdziałania wojsk w skomplikowanej 
sytuacji. A praktycznym sprawdzianem 
przyswojenia materiału były później zaję­
cia w polu.

W czasie studiów pułkownik Faryna ja ­
ko przodujący słuchacz brał aktywny u- 
dział w  pracy społecznej; interesował się 
życiem kolektywu, w  każdym jego osiąg­
nięciu widział własne osiągnięcie, niepo­
wodzenie towarzyszy uważał za swoje 
własne. Podczas jednego z kollokwiów 
trzech słuchaczy otrzymało oceny ¡nieza­
dowalające. Przyczyny niepowodzeń były 
różne: jeden natrafia ł na trudności w  na­
leżytym zorganizowaniu sobie pracy nad 
materiałem, drugi m iał braki i  nie nadą­
żał za kolektywem, trzeciemu niezbyt do­
brze układały się sprawy rodzinne. Fary­
na przy pomocy organizacji partyjnej po­
mógł wszystkim trzem w  przezwycięże­
niu trudności. Odbywająca się w k ilka  
miesięcy później sesja egzaminacyjna wy­
kazała bardzo dobre i  dobre postępy tych 
słuchaczy w  studiach.

* * *
Droga płk. Faryny do Akademii wiodła 

przez surową szkołę życia. I  inn i słuchacze 
przeszli przez walkę w szeregach KPP i  
PPR, GL i  AL, przeszli zwycięski szlak 
bojowy Ludowego Wojska Polskiego.

M jr. Nadzieja już w marcu 1943 roku 
był sekretarzem komórki PPR w swej gro­
madzie na Lubelszczyźnie i bojownikiem 
A rm ii Ludowej. Za walkę w  oddziałach 
partyzanckich został nagrodzony bojowy­
m i odznaczeniami.

Jakaż perspektywa była przed synem 
górnika z Francji — m jr. Ciszewskim, 
który nie w idział nigdy ojczystego kraju 
i  rzadko słyszał polską mowę?

M jr. Jaworski, syn chłopa folwarcznego, 
dopiero w Polsce Ludowej uzyskał prawo 
do pracy i nauki.

Zainteresowania słuchaczy są szerokie. 
Mimo obszernych programów nauki znaj­
dują czas na sport, życie kulturalne, pra­
cę społeczną. Płk. Faryna wraz z innym i 
słuchaczami często chodzi do teatru, mu­
zeum. Słuchacze nieraz bra li udział w róż-

Kazimierz Faryna wstąpił w maju 1943 roku do formującej się w ZSRR 1 Dywizji Pie­
choty im. Tadeusza Kościuszki. Rozpoczął służbę jako szeregowiec .W sierpniu roku 
1953 ukończył Akademię Wojskowo-Polityczną im. Feliksa Dzierżyńskiego. Z rąk gen. 
Stanisława Popławskiego otrzymał dyplom ukończenia wyższych studiów wojskowych.

Dnia I  września br. odbyła się pierwsza promocja absolwentów Akademii 
Wojskowo-Politycznej im. FeUksa Dzierżyńskiego. Na uroczystość promocji 
przybyli: członek Biura Politycznego KC PZPR, wiceprezes Rady Ministrów — 
Władysław Dworakowski, wiceprezes Rady Ministrów — gen, dyw. Piotr Ja­
roszewicz, wiceminister Obrony Narodowej — geri. broni Stanisław Popławski, 
generalicja oraz liczni goście.

Otwarcia uroczystości dokonał Komendant Akademii płk. Michał Stankie­
wicz, podsumowując osiągnięcia uczelni od chwili je j powstania.

Promocji dokonał wiceminister Obrony Narodowej gen. broni Stanisław 
Popławski. W imieniu absolwentów przemawiał oficer Lucjan Jaworski.

Słuchacze Akademii w gabinecie naukowym przy stole taktycznym omawiają sytuację bojową, by później w polu nie popełnić błędów

Zycie na obozie letnim Akademii Wojskowo-Politycznej 
teorii. Gdy kończy się pracowicie spędzony dzień to sprawdzian opanowania przez słuchaczy zdobytej w czasie studiów 

szkoleniowy — dowódca szczegółowo omawia i ocenia przebieg zajęć.
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Nicy, z których powstanie dywan trzeba przed ufarbo- 
waniem zwinąć na skomplikowanym warsztacie.

Farbowanie nici jest uciążliwą pracą, któtą w Pań­
stwowej Fabryce Dywanów wykonują tylko mężczyźni.

S M Y R N A  POD J Ę L I
LEOPOLD MARSCHAK

Nikt by nie przypuszczał, że z tej tkaniny powstanie 
wkrótce piękny „najprawdziwszy“  smyrneński dywan.

ZYCIE dyrektora fabryki dywanów nie po dywa­
nach się ściele... Przekonać się o tym  łatwo wcho­
dząc do b iu r Państwowej Fabryki Dywanów Srnyr- 

neńskich w  Kowarach. Podłogi są tu  nagie, widocznie 
kierownictwo zakładów zbyt szanuje d ceni swoją pro­
dukcję, aby miało po niej deptać własnymi nogami. 
Jedyny motyw, wskazujący, że nie 'jesteśmy u dyrek­
tora stoczni czy cegielni, to leżący na stole pęk barw­
nych n ic i i  k ilka  mądrych Żakardów.

Pytanie, co to są Żakardy? Nie, to nie psy podwó­
rzowe ani żadne inne stworzenia, lecz po prostu nie­
wielkie szablony, z których rob i \się ogromny dywan. 
Taki na przykład, który w isi na ścianie za biurkiem, 
przedstawiający białego orła piastowskiego na barw­
nym, malinowym (tle.

— Ileż to pracy pochłania taka ,tkanina — mówi dy­
rektor Kmera — a zaczyna się niby zwyczajnie, od 
szarpania bawełny!...

—• Od szarpania?
Dyrektor chrząknął, kierownik również. M iało to 

zapewne oznaczać: „takiemu to lepiej pokazać, bo i  tak 
fachowego wykładu nie zrozumie“ , i  dlatego też dal­
szy ciąg naszej rozmowy odbywał się już przy akom­
paniamencie warkotu motorów i  terkoczących w  ha­
lach krosien.

Jakże więc rodzi się wzorzysty dywan? Hm! Dobrze 
to obejrzeć, ale trudniej opowiedzieć bez fachowej te r-

fkatnia przygotowawcza wyrabia barwną tkaninę, 
która zostanie pocięta w krajalni na długie pasma.

IV wykończalni, przypominającej wnętrze sułtańskiego namiotu, dywany poddaje się „zabiegom kosmetycznym‘ Tkaczki i  tkacze mogą być dumni ze swego dzieła.

Pocięta na pasma kolorowa tkanina powędruje do 
tkalni, by przeistoczyć się we wzorzysty dywan.



NIĄ GÓRĄ
Zdjęcia: K. JAROCHOWSKI

minologii, którą uprzejmie i  w  obfitych dawkach czę­
stowali mnie wszyscy po kolei kierownicy działów. Za­
czyna się więc od szarpania (mechanicznego, oczywiś­
cie!) bawełny z odpadkami jedwabiu, co składa się ra­
zem na m iękki, zbyt nawet m iękki włos, trzeba mu 
więc na „w ilkow ni“ (wyrażenie techniczne n r 1) dodać 
wzmacniającego „szpiku“ i  z tego dopiero tworzą się 
mieszanki na różne, mniej ilub bardziej szlachetne ga­
tunki dywanów.

Zrozumieliście, nieprawdaż? A  teraz proszę spojrzeć, 
jak ładnie taka zwilgocona mieszanka wędruje ¡rurami 
do ¡specjalnych kamer, skąd wypada automatycznie w 
równych 5-kilowych porcjach, aby na wódeczkach po­
wędrować dalej, na (wyrażenie techniczne n r 2) — „ze­
społy zgrzewające“ . Bardzo ciekawe to i  dowcipne ze­
społy: chwytają mieszankę między walce, przenoszą ją 
same coraz dalej i  już nie wypuszczą, póki na końcu 
nie ukaże się nić, ¡szybko nawijająca się na szpulę.

Teraz do akcji wstępują kobiety: zabierają one nici 
na szpulach do sąsiedniej sali i  z całą ufnością powie­
rzają je (termin n r 3!) samoprząśnicy wózkowej, która 
jeździ „w  te i  wewte“ przewijając nici na matki. Taki 
matek jedzie windą na górną salę, a tam wędrówka 
n ic i — poprzez krzyżówkę i  skręcarkę (proszę, dwa 
nowe wyrażenia techniczne!) będzie trw ała tak długo, 
aż nić pójdzie do farbiarskiej kąpieli (na dwie godzi­
ny!) i  do suszarek parowych.

Nie wiem, ile  pięter i  ile  setek metrów drogi poko­
nałem, dążąc wytrwale wśród maszyn i  ludzi za dyrek­
torem. Odetchnąłem dopiero w  obszernym magazynie, 
gdzie wszystko stało się nagle jasne i  zrozumiałe: oto 
zwoje różnobarwnych nici, oto gotowe wzory, do któ­
rych dołączono próbki i  ¡podano ilość nici, potrzebnych 
do wyrobu jednego dywanu, a oto — te właśnie mądre 
żakardy, szablony, które w  tka ln i przygotowawczej 
dyrygują, jaką nić w  danej chw ili podać, aby zacho­
wany został należyty układ barw.

Kowary posiadają jedyną w  Polsce tkalnię przygo­
towawczą, z której barwna tkanina, jako surowy jesz­
cze półfabrykat, idzie do kra ja ln i, gdzie tnie się ją na 
cienkie, długie pasemka i  te dopiero — w woreczkach 
wędrują na tkalnię właściwą..

I  tu  jesteśmy nareszcie przy końcu drogi: uśmiech­
nięta, dorodna dziewczyna obsługuje. swój warsztat. 
Błyskawicznie wyskakują z woreczka barwne pasemka 
i  w rytm ie .poruszającego się warsztatu — ledwie zdą­
życie to spostrzec — łączą się ze sobą tworząc w koń­
cu -— m etr po metrze — wzorzysty piękny kobierzec, 
taka sarn, którego wzór ma na rysunku każda tkaczka 
przed sobą.

— A teraz do wykończalni! — powiedział niezmordo­
wany dyrektor Kmera, kiedy po 4-godzinnej wędrów­
ce sam już byłem „na wykończeniu“ . Nic też dziwne­
go, że kiedy wszedłem do ostatniego działu Zakładów — 
omal nie uległem ¡pokusie, aby nie lec samemu na sto­
sie wspaniałych kobierców, które halę fabryczną upo­
dobniły do wnętrza sułtańskiego namiotu.

Z niezwykłą sumiennością pracują tu  brakarze i  fora- 
karki: żaden supełek, żadna zerwana nić nie przejdą 
niedostrzeżone. Jeszcze dyrwan trzeba ostrzyc, jeszcze 
należy nadać mu blasku i  obszyć frędzlami, aż wresz­
cie wykończone droższe H e r a d y  i  jasne S o r m y 
gotowe są do zdobienia sal reprezentacyjnych i  naszych 
mieszkań.

I  nie tylko naszych: dzięki swej wysokiej jakości 
polskie dywany stały się poważnym artykułem ekspor­
tu, a bogactwem swych deseni zwracają uwagę w  pol­
skich pawilonach na wszystkich wystawach międzyna­
rodowych.

Oczywiście Fabryka Dywanów Smymeńskieh nie od 
razu produkowała z taką łatwością, jak produkowaliś­
my to przed chwilą. Urządzenia i  pomieszczenia oka­
zały się przestarzałe, trzeba je było zmodernizować. 
Gdy już technika uporała się z trudnościami, powstał 
nowy problem: skąd wziąć fachowców.

Zjechały na szczęście kobiety w iejskie z różnych 
.stron Polski i  choć praca na zwykłych krosnach to nie 
to sarno, co wyrób dywanów ¡smymeńskieh, przecież 
należy to na pochwałę owych kobiet powiedzieć — że 
wiele z nich pierwszorzędnie już fach swój opanowało 
i wysoko przekracza ustalone normy.

Zakłady w  Kowarach, aby nie tracić tych pracownic, 
urządzały piękny żłobek dla ich dzieci, otworzyły świe­
tlicę, uruchomiły „Dom Młodego Robotnika“ , gdzie la­
tean mieszkają dziewczęta z SP, które co roku poma­
gają Zakładom w  pracy. Niejedna z nich po zakończe­
niu służby zostaje już w  Kowarach na stałe. Dziś za­
łogi poszczególnych działów fabryki dobrze pilnują się 
wzajemnie, byle nie opóźnić wykonania planu, a już 
przede wszystkim — byle zachować wysoką jakość dy­
wanów, którym  na wykończalni sami ich twórcy przy­
glądają się z upodobaniem. Jest to w ynik ich wysiłków 
i  współzawodnictwa, dzieło ich zamiłowań.

Zatem , je ś li ju ż  gdzieś w  dem u zna jdu je  się „H e - 
ra d “  lu b  „Sarm a“  łu b  in n e j nazw y kobierzec z gatunku 
„p o lsk ie j S m yrny“  — należy pam iętać, aby n ie  tra k to ­
wać ich b ru ta ln ie : a w ięc n ie  należy w ycierać o n ie  za­
błoconych butów  (rów nież je ś li idziem y do Znajom ych 
z w izytą ). A  nade w szystko w ytłum aczyć trzeba pies­
kom , zwłaszcza m łodym , n ie  dość jeszcze rozeznająeymi 
się w  św iecie, że szlachetny dyw an to  n ie  tra w n ik , 
a wyobrażone na n im  drzew ka i  k lom by n ie  służą do 
żadnych innych  celów, ja k  ty lk o  — dekoracyjnych.

Zdawałoby się, że można tu kupić co „ dusza zapragnie“ . Niestety, brak tu wielu artykułów kosmetycznych.

Popękane tuby, wyschnięta pasta do zębów — są bo­
lączką wielu warszawskich sklepów drogeryjnych MHD

Klientka daremnie szuka od sklepu do sklepu kosme­
tyków reklamowanych od kilku tygodni w „Swiecie“ .

jy - IL K A  dni temu przeczytałam w  .¿w iecie" następujące 
J \_  ogłoszenie:

,,D b a j o rece... Sprawne, dobrze utrzymane ręce są równie 
bezcenne dla pianistki, jak  dla Idborantki czy pracownicy za­
kładów tkackich. A  więc pielęgnujmy ręce i  pam iętajm y, że 
przy użyciu w  ciągu dnia gliceryny egęszczonej „U ro da", a na 
noc krem u do rąk „ Lechia“  lub .J ła łin a " , nawet najbardziej 
zniszczone..."

Spojrzałam na ręce: były popękane, sczerniałe od obierania 
ziemniaków.

Mieszkam w  Warszawie na Karolkowej. Najbliższa M ydlar- 
nia M H D , w  której mieści się dział kosmetyczny, znajduje się 
na Lesznie-. Poszłam tam natychmiast.

—  Poproszę o glicerynę „Uroda".
—  Gliceryna? —  spytała zdziwiona sprzedawczyni. Dawno 

ju ż je j  nie ma.
„W idocznie nie zamówili"  —  myślę ł  nie zrażona pytam  da­

le j:
—  Poproszę krem  do rąk  .JLechia".
—  N ie mam. i
— A krem  .JJalina"?
—  Też nie mam.
Już z samej ciekawości pytam  da le j:
—  A szminka „L e d a" jestT
— Nie ma.
—  To co u  pani można kupić?
Małomóuma dotąd sprzedawczyni ożywiła się:
—  Mam  trochę kosmetyków, ale niewiele. B rak nam kremów  

„Lechia", „H a lin a" , gliceryny, pomadek do ust „V ega", „ L e ­
da", „M agnolia", szampionu w płynie, wód kwiatowych „F a n ­
tazja“ , .p re lu d iu m " , .¡Poemat". Wszystko zamówiłam w „Cen- 
trogalu".

—  Gdzie?
—  W  „ Centrogalu" , Wojewódzkie Przedsiębiorstwo H urtu  

Galanteryjnego „ Centrogal" .
—  No i  co?
—  No i nic. N ie dostarczyli.
Pomyślałam sobie: —  Biedny sklep - kopciuszek. Ty le  dobrze 

zaopatrzonych, a ten jeden psuje opinię Btołecznej D yrekc ji 
M H D .

Pojechałam na Pragę.
—  Glicerynę „U roda" zamawiałam w  „ Centrogalu"  razem  

z krem am i „Lechia"  < „H alin a" . K rem y dostałam, gliceryny 
tiłe.

—  Dlaczegot
K ierowniczka D rogerii M H D  (N r  2Ś0) na Brzeskiej bezradnie 

rozłożyła ręce.
—  W ielokrotnie zamawiałam krem  do rąk  ,.H alina"  i  glicerynę 

— opowiada sprzedawczyni D rogerii M H D  na Ząbkowskiej. 
Wszystkie zamówienia zostały na papierze.

W  D rogerii M H D  N r  ĄS na Puław skiej nie ma kremu ..Ha­
lina".

—  Zamawialiśmy, „ Centrogal"  nie dostarczył... (
Teraz mam nie tylko popękane ręce, ale i  zniszczoróe pantofle. 

Wiem już, że sklepy otrzym ują szm inki zaledwie w  dwóch od­
cieniach, że „ Centrogal"  prawie wcale nie dostarcza poszuki­
wanych pomadek ck> ust koloru cyklamen. Zaczynam też sądzić, 
że pracownicy ,,Centrogalu"  to przeważnie daltoniści: gdy 
któraś z drogerii zamawia np. puder różowy, najniespodziewa- 
n ie j otrzym uje brązowy. W  drogeriach M H D  brak wielu kosme­
tyków, natomiast w magazynach ,,Centrogalu“  są wszystkie... 
Bałagan, to jeszcze delikatne określenie tego stanu rzeczy. Cie­
kawe, czy będzie on trw ał wiecznie...

K R Y S T Y N A  T K A C Z

Jarochowsjd

15



WIDOKÓWKA Z OKOLIC KAMERY
Z B I G N I E W  S T O L A R E K

W  produkcji znajduje się obecnie 
k ilk a  polskich film ó w  długometrażo­
wych, m iędzy innym i film  „Skąd  
idzie burza“ , nakręcany w  Kościelcu 
pod Kołem . A utorem  scenariusza jest 
Roman B ra tny , reżyserem  — Stani­
sław Różewicz, operatorem  — W łady­
sław Forbert, k ierow nik iem  produkcji
— Zygm unt Szyndler. W  roku bieżą­
cym zarówno zostały rozpoczęte jak  
1 m ają  być ukończone wszystkie zw ią­
zane z produkcją film u  fazy, począw- 
wszy od napisania przez Romana B ra t- 
nego noweli, poprzez stworzenie sce­
nariusza i scenopisu, aż po nakręcenie 
film u , jego montaż i (prawdopodob­
nie) wejście na ekrany.

W  niniejszym  reportażu z pleneru  
pod Kościelcem zanotowałem jedynie
— nie zatrzym ując się np. nad fabułą  
film u  — pewne m om enty związane z 
codziennym życiem ek ipy film ow ej.

C HMURY nad polem — chmury nad 
snopami zboża — chmury nad ludź­
m i — chmury aż po horyzont... 

j  Diabła tam! Tylko w scenopisie zja­
w iają się one jak na gwizdnięcie, t ik  że­
by Zimnoch mógł zadrzeć igłowę i  me­
dytować z niepokojem: „Wytrzyma do 
wieczora?...“  A le tu, w  plenerze, Zim - 
rioch może sobie popatrywać w  górę aż 
do zesztywnienia karku — nic tym  nie 
wskóra. Niebo jest bezobłoczne i  tak 
wypolerowane, że jego niczym nie zmą­
cony b łękit zakrawa na grubą niaprzy- 
zwoitość wobec filmowców, aktorów, 
statystów no i  — pianiu pracy nr. 10.

PLAN

Plan pracy nr 10 — wywieszony w ho­
lu kościeleckiego pałacu, w  którym  re­
zyduje ekipa filmowa — stanowczo 
przewidywał na dzień dzisiejszy:

Scena nr 51 („Pola — zwózka“ ) m tr. 76 
ujęcia od nr 26« do 281 

A ktorzy : Zim noch — Solarski; Nalepian- 
ka — Leśniewska; K łysiowa — D ą­
browska; M ałodw orny — Nalberczak; 
Biedronkowa — Łuczycka; m iody K u ­
bala — Siem ion; traktorzysta — O r- 
doń; harm onista — K w iatkow ski. 

Statyści: 2# mężczyzn, 10 kobiet. 
R ekw izy ty : 2 wozy pełne, naładowane 

zbożem, 2 wozy naładowane do poło­
w y, 2 puste wozy drabiniaste, ciągnik 
zębatka z pługiem, 10 w ideł, dwojacz- 
k i, garnczek na m leko, koszyk. 

Pobudka: 4.30 — charakteryzacja: 5.00 
(charakteryzacja według powyższej ko ­
lejność nazwisk) — w yjazd  ekipy: 5.30 
— początek zdjęć: 7.00.

Wszystko jak w zegarku: — do wy­
jazdu ekipy włącznie. Gorzej natomiast 
z przewidzianym początkiem zajęć.

Jak na śmiech stoi pośród rżyska sie­
dem reflektorów zwiesiwszy smętnie 
swoje w ielkie łby. Nie widać nawet naj­
marniejszego obłoczka - wyskrobka, 
który — przesłoniwszy słońce — mógłby 
stworzyć choć pozór nieba zachmurzo­
nego, jak tego domagają się przewidzia­
ne na dziś ujęcia.

STATYŚCI

Przy drabiniastym wozie, zaprzężonym 
w dwa konie, Zimnoch wciąż jeszcze 
certoli się z Kłysiową o w id ły: — ta sa­
ma kwestia, wypowiadana pod okiem 
reżysera, powraca po raz któryś z rzę­
du, zmieniona o ledwo dosłyszalny uła- 
mdk akcentu.

Tęga w  sobie kobieta — przyglądają­
ca się, jak po uwagach reżysera Zim­
noch i  Kłysiowa jeszcze raz zabierają 
się do wideł — wzdycha przeciągle:

— Gdyby tak z n im i w świat...

Scena z filtr.u „Skąd idzie burza", nakręcanego obecnie w Kościelcu pod Kołem. 
Autorem scenariusza jest Roman Bratny, reżyserem — Stanisław Różewicz.

W tym  je j głośnym pomyśleniu jest 
chyba obok'marzenia i  łu t żalu, i  łu t za­
zdrości. Ale bodaj nie ty lko  przyjazd 
ekipy film owej pobudził wyobraźnię tej 
trzydziestokilkuletniej kobiety. Z pew­
nością nie po raz pierwszy wypowiada 
te słowa. Przecież i  na codzień jest tu 
dosyć wydarzeń, które z niejakim  żalem 
każą myśleć chociażby o tym, że inni, 
młodsi od niej, mają łatwiejszą drogę 
niż ona, gdy była w  ich wieku. Może to 
właśnie je j sąsiadką jest ta kobieta, któ­
ra na wiadomość o poszukiwaniu przez 
film  ludzi do statystowania przyszła z 
propozycją i  zapewnieniem, że je j syn 
nad podziw dobrze mógłby się tym za­
jąć.

— A  duży ten syn? — spytano ją.
— Swoje 'lata ma. Akurat by się na­

dal. W inne miesiące to go nawet tu  nie 
ma. Już drugi rok jak studentuje: w Ło­
dzi się prawa uczy. No to nadarza się 
wam okazja jak rzadko...

AKTORZY
Słońce Jest już wysoko.
Poci lasem wciąż tak  samo bezużyteczni 

stoi agregat: — reflektorom  niepotrzebn- 
Jest prąd, skoro a n i jednej chm urki nie wi 
dać na horyzoncie. Jest już niem al przesą 
dzone, ze nic nie osiągnąwszy trzeba będzi 
zw ijać ten cały o lbrzym i m ajdan, ja k i ran 
roztasowano na polu — i  wracać.

Z  76 m etrów  taśmy, które m ia ł przynieść \  
ostatecznym rozrachunku dzisiejszy dzień 
nie nakręcono naw et m ilim etra.

Pewnie, można się pocieszyć, że wszystk  
to byio dodatkowym  „oswajaniem " aktorót 
z rea liam i sceny n r  51. A le  m ała to pociecha 
skoro chm ur „oswoić" się nie da. Oczywiś 
cle, n ik t nie chce przez to um niejszać przy  
datności i  celowości „oswajania“ . Owszem 
przydatne to i  celowe. A kto r Nalberczak te: 
jest o tym  przeświadczony, choć „oswajanie' 
z dojeniem  uw ażał za rzecz zupełnie dla sie 
bie zbędną.

— Cóż to, doić nie um iem , czy jak?! — ob 
ruszył się przed k ilk u  dniam i. — N ie  raz 
nie dwa to robiłem .

„Osw ajanie“ odbyło się jednak. Nalberczal 
ja k  m ógł na jlep iej w ykazał się swoim i um ie­
jętnościami przed wniebowziętą ekipą: efek  
by i peiny, choć zupełnie nieoczekiwany dli 
aktora. Bo obecnie najm ocniejszym  argu­
mentem na jego zastrzeżenia w  w ielu spra- 
wach jest podobno dyskretny ruch ręki., 
im itu jący dojenie. Z  miejsca m u to przypo­
m ina niedawny w padunek i  czyni niezwykle 
ustępliwym . Po prostu dlatego, że owe oswa­
jan ie  z dojeniem  było w  ogóle niepotrzebne 
W  scenopisie nie istniała taka scena. In ic ja ­
torom tej zbędnej próby chodziło jedynie c 
zorientowanie się, czy odtwórca ro li Mało- 
dwornego zna całość scenopisu, zgodnie  ̂
zasadą reżysera, w edług które j kum anie się

aktora ze scenopisem jedynie od sceny uo 
sceny u jem nie w p ływ a na jego grę. Inna  
rzecz, że istn ie ją  n iekiedy objektyw ne tru d ­
ności...

, Szofer ek ipy film ow ej, Szczęśniak, p raw ­
dopodobnie m ógłby również przytoczyć do­
syć istotne powody, dla których istnie je cza­
sami n ie jak i rozbrat m iędzy aktorem  a ko­
niecznością opanowania przezeń całości sce­
nopisu. C hyba wystarczyłoby Szczęśniakowi 
wspomnieć, dla przykładu, chociażby o tych 
perypetiach, z ja k im i związany by i udział w  
film ie  aktora M ileckiego. Z  Kościelca Szczę­
śniak w yruszył po niego do W arszawy, tak  
żeby zdążyć przed końcem teatralnego spek- 
tak iu . M ilecki, zszedłszy z desek sceny, ta ra - 
banił się do auta i jazda — do Kościelca. O 
trzeciej rano z ja w ili się na miejscu. O czwar­
te j trzydzieści, względnie o piątej — pobud­
ka. I  wym arsz w  plener, gdzie reżyser działa 
ja k  swoisty radar, nie darowując aktorow i 
żadnego niedociągnięcia w  in tonacji giosu, 
geście, m im ice. Tymczasem Szczęśniak już  
czeka. N a szóstą wieczorem musi dowieźć 
M ileckiego do teatru, by przed spektaklem  
aktor m ógł się ucharaktęryzować. Potem, gdy 
zapadnie ku rtyn a  i  zgasną św iatła w  teatrze, 
M ileck i znów sadowi się w  aucie. Szczęśniak 
przeciera w tedy zaspane oczy, zapuszcza mo­
tor i — kierunek Kościelec.

N ie zawsze udaje się tak im  krakow skim  
targiem  podzielić „skórę aktora“ m iędzy te­
a tr i  f ilm . Zb y t często udział aktora w  film ie  
daje się w e znaki jego m acierzystem u tea­
trow i. Wówczas toczą się hom eryckie boje o 
aktora, w  których z jednej strony kierow nik  
produkcyjny film u  a z drugiej dyrektor tea­
tru  usiłują uzyskać zwycięstwo — bądź ata­
k iem  wprost, bądź uderzeniem  z  flanki, bądź 
wypadem  z zasadzki, bądź jak im k o lw ie k  in ­
nym  m anewrem  strategicznym.

Zażarta batalia została stoczona o N alber- 
czaka z warszawskim  Teatrem  K am eralnym , 
o Solarskiego z teatrem  krakow skim , o Gaw­
lik a  z teatrem  lubelskim  (aby G aw lik  mógł 
zagrać w  swojej epizodycznej ro li, trzeba by­
ło w ykup ić  wszystkie b ile ty  na zapowiedzia­
ny na ten dzień w  teatrze lubelskim  spek­
takl).

N a  szczęście, tego rodzaju procedery nie  
w yd ają  się być regułą obowiązującą bez­
względnie. Świadczy o tym  chociażby fa k t  
obsadzenia ro li bohaterki film u  „Skąd idzie  
burza" przez absolwentkę warszawskiej 
Szkoły Dram atycznej — Leśniewską. Jest to 
tym  bardziej w arte  podkreślenia, że w ybór 
Leśniewskiej nastąpił po uprzednim  przepro­
wadzeniu próbnych zdjęć z piętnastoma kan­
dydatkam i na objęcie ro li N alepianki.

KONFRONTACJE
Chałupa starego Nalepy lśni czerwo­

ną dachówką 1 ścianami świeżo pomalo­
wanymi na ciemńoorzechowy kolor. 
Jej prawdziwy właściciel (do Nalepy 
należy ona ty lko  w  film ie) patrzył 
wprawdzie życzliwym okiem na te za­
biegi Tpalarskie, ale po ich ukończeniu 
nie omieszkał zgłosić się po... odszkodo­
wanie.

— To co, niezadow ółeni jesteście, że 
chałupę w am  .odm alow aliśm y?

— Ii, piękna to ona przedtem była,- 
smołowana, czarna jak się patrzy...

Chałupa ma w yg ląd  zasobny —  ja k  
i całe obejście. Gospodarka ja k  p rzy­
sta ło  na N błepę-ku łaka.

Przy drodze bezszelestnie posuwa się 
wózek z kamerą inw igilującą każdy ruch 
Małodwornego i  Nalepianki.

— Ojcu nie mówiłaś, że idziesz z na­
m i robić? — jakby od niechcenia, a jed­
nak z wyraźnym zainteresowaniem do­
pytuje się Małodworny.

— Pow iedziałam .
— Puścił cię?
— N ie. A le  k to  ma m i rozkazywać?... 

Jeśli k to  m i ¡będzie, to  n ie  on.
— Pewnie. Może B ie leck i z PGR-u?
— On też dolbry wasz towarzysz!...
— Bielecki? — Małodworny przysta­

je, patrzy zaskoczony na dziewczynę.
Z boku przygląda się i  przysłuchuje 

spora grupa ¡ludzi stojących poza za­
sięgiem jaskrawego światła reflekto­
rów. Ściszonymi głosami wymieniają 
między sobą uwagi.

— Potem wyjdzie z tego, że w spół­
dzielni dobrze — z przekąsem odzywa 
Się jeden z nich, ¡bodaj sam gospodarz 
chałupy, będącej w  film ie własnością 
kułaka Nalepy.

— Na głos to za spółdzielnią gardłuje 
— dobiegają od strony kamery słowa 
Nalepianki — a po cichu opowiada, że 
sam we wojnę był w  kołchozie i  że tam 
jeść dawali tylko komunistom.

— Wiadomo, dla was to wtedy ¡było­
by dobrze, gdytby za spółdzielnie do tu r- 
iny można wsadzać?! — napiera na 
„przekąśliwego“ niski chłop z rozchylo­
ną na piersiach koszulą. — Albo i  jeszcze 
gorzej, co?!

— Uważaj! — woła operator do swo­
jego pomagiera, zwanego „szwenkrącz- 
ką“ , który wraz z reżyserem przykucnął 
przy kamerze. — Jeżeli tu  się zatrzymu­
ją to czy masz okna Chałupy?

Ręczna pompa miejscowej straży po­
żarnej, ustawiona na platform ie cjęźa- 
rówffci, zaraz pójdzie w ruch, aby stwo­
rzyć „sytuację po deszczu“ , zgodnie z
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w książce są ludźmi z krw i i  kości, ujrzymy w lutym reku przyszłego na ekranie.

wy“ j— Gębę na kłódkę mam zamknąć, 
czy jak? Na poważnie przyjdzie pora, 
kiedy ziarna w sąsieku nie będzie.'

— Ino nie płaczcie, ino nie płaczcie 
dopókiście nie zm łócili!

— Jutro traktor już jadzie młócić — 
dopowiada ktoś rzeczowo.

— Małodworny! Od „ojcu“ ! — wybija
się od wózka głos reżysera. ,

— Ojcu nie mówiłaś, że idziesz z na­
mi robić — powtarza Małodworny.

— Powiedziałam.
— Muszą rozciągnąć dialog aż do 

fu rtk i! — woła .do reżysera operator. — 
Inaczej się nie da!

Wózek z kamerą niestrudzenie posu­
wa się naprzód po tej samej, kilkume­
trowej trasie.

— Prosimy o ckzę!
M ilkną przygodni widzowie; na chwi­

lę powstrzymują się od uwag reżyser i  
operator; wyraz zawodowego „oblata­
nia“ ¡(widoczny .dotychczas na twarzach 
członków ekipy, od których tłoczno tu 
jak w mrowisku) ustąpił teraz wyrazo­
wi napięcia.

— Prosimy o ciszę!
Milczenie podkreśla słowa Małodwor- 

nego i  Nalepianki, mocniej wydobywa 
dobiegające z podwórzy poszczekiwanie 
psów, kurzę gdakanie, skrzyp studzien­
nych żórawi.

BEZ SZM INKI

Niemal nadprogramowo wtłoczona w 
dzisiejsze popołudnie scena nr. 55 roz­
grywa się w  blasku reflektorów. Za 
chwilę zagasną. Obok, poza ich zasię­
giem, toczy się życie normalne, bez 
szminki, ale pełne podobnych proble­
mów, o jakich mówi fabuła film u. Uryw­
ki zasłyszanych z boku rozmów nie po­
zostawiają co do tego wątpliwości. Gdy 
tabor film owy wjedzie na drogę wiodą­
cą do kościeleckiego pałacu, wieś pozo­
stanie z nim i nadal. Ale i  one przejdą 
tak samo do lamusa przeszłości, jak dzi­
siaj należy do niej choćby ten kamienny 
postument przy pałacowej alei, który 
głosi po łacinie, że pierwszym posesorem 
fundacji Kościelec był Gnalbertus Cy- 
prianus comes de Creutz.

Nad wejściem do lewego skrzydła pa­
łacu widnieją duże lite ry : Gminny Ko­
mitet PZPR.

Powoli ciemność zapada nad pałacem 
i  olbrzymim, otaczającym go parkiem. 
Słychać popiskiwanie lelków kozodo- 
jów nad mostkami, wieżyczkami, mina­
retem — wykładanymi kamieniem mor­
skim — nad tym i wszystkimi cudacz- 
nośeiami, które w ielkim  sumptem wy­
budował niegdyś w  parku Gnalbertus 
Cyprianus comes de Creutz, wierząc, że 
są piękne, bo do niczego nieprzydatne.

W głównym holu pałacu pali sdę świa­
tło. Na tablicy z obwieszczeniami można 
przeczytać: Plan pracy nr. 11... Pobud­
ka: 4.30. Charakteryzacja: 5.00.

PI  A M IĄ T K A  Z  C E LU LO ZY “  bliska jest 
I  każdemu, kto choi r a i  przeczytał tę 
J j książkę. Toteż z prawdziwą radością 
» “ “■ przyjęta została przez wszystkich czy­

telników wiadomość o film o w ej adaptacji te j 
powieści, do które j bohaterów przyw iązani 
jesteśmy ja k  do żywych, dobrze znanych 
nam ludzi.

— Jest rzeczą jasną — m ówi autor książki, 
Igor N ew erly  — te  nie wszystkie w ątk i 
powieści będą przeniesione na ekran.

— A  czy daleko film  odszedł od powieści?

— W  szczegółach, wątkach ubocznych — 
tak. W  naszej wspólnej pracy nad scenariu­
szem chodziło o utrzym anie głównej lin ii 
dram aturgicznej. Z b y t duża Ilość pobocz­
nych epizodów stworzyłaby chaos. Niezależ­
nie od w ysiłku, aby zachować zasadniczą l i ­
nię, starałem się pokazać w , film ie  niektóre  
epizody, w których zawiera się synteza 
utworu. Do takich fragm entów należy ep i­
zod z doktorem  Chrobotkiem , k tó ry  w y jm u ­
je  ku lę z piersi polskiego robotnika. To waż­
na postać i w ażki epizod, okazujący rolę 
pewnego typu inteligenta w  walce klasowej.

Czytelnicy .M arniutki z Celulozy"  pamię­
ta ją  starego lekarza, który, rzuciwszy 
praktykę, postawił sobie damek i przy­
chodził do Szczęsnego po jab łka  lub cho­
dził z siateczką na żuki i motyle. „W yso­
k i,' wyschnięty, zeszłowieczny. w krótkich 
spodenkach i  koszulce z bielonego lnu“ , 
ten s ta ry ' doktór, który wyjąwszy kulę z 
piersi bojownika, gdera pełen nieufności 
i zwątpienia: „C zyta j Homera, młody 
człowieku, bo nasze czasy gówna warte".

— Film  m a dwie serie — m ówi autor — a 
każda seria, stanowi oddzielną całość. P ierw ­
sza seria ma charakter retrospektywny. 
Rozpoczyna ja  rodzaj wstępu, scena, kiedy  
szczęsny pew nej nocy lipcowe] w  Warsza­
w ie na Powiślu, siedząc na ławce, opowiada 
swoje dzieje przypadkowo spotkanej „N ie ­
znajom ej“ . To spotkanie, które tak  mocno 
utkw iło  Szczęsnemu w  pamięci, stanowi ro ­
dzaj ram y, obejm ującej całą pierwszą serię. 
Pierwsza seria kończy się obrazem te j samej 
ław k i na Powiślu o świcie i  słowami „N ie ­
znajom ej“ : „...to dlatego, żeście się odbili 
od swoich... a ta k  n ie można... Trzeba w ró ­
cić do swojej klasy... walczcie z n ią razem... 
A nie zw lekajcie, u ą p o c i ą g i  n a  k t ó ­
r e  s p ó ź n i a ć  s i ę  n i e  w o l n  o!“

— Tem atem  drugiej serii — w  dalszym cią­
gu opowiada autor — jest dojrzewanie bo­
hatera w  p artii. W  powieści ukazana jest 
droga Szczęsnego do partit, droga jego 
awansu partyjnego. N ie można było pokazać 
tego w film ie , toteż draga seria rilm u rozpo­
czyna się od tego, że Szczęsny j u ż  j e s t  w  
partii. Starałem  się to w  te j części film u  
przedstawić za pomocą ja k  najm niejszej 
ilości słów, k ró tk im i scenami, u łam kam i roz­
mów. Ta seria film u  rozpoczyna się obrazem  
placu drzewnego „Celulozy“ , sceną, w  które] 
Staszek R ych lik  przyw ołuje Tomczewsklego 
1 zam ienia z n im  parę słów. Padają urywane  
pytania I odpowiedzi: „ Ile"?  — pyta R ychlik
— „Pięćdziesiąt“  — odpowiada Tomczewski.
— „N a taką akcję pięćdziesiąt?" — pyta  zno­
wu R ych lik . — „Dołożyłbyś, Tomczewski“ .
— „Zupełnie ja k  dziecko, daj m u, ile  chce, 
o Innych nie m yśli“ .

Te uryw ki dialogu, poszczególne obrazy 
pozwalają widzowi zrozumieć proces, ja ­
k i dokonał się w  Szczęsnym, poznać drogę 
jego walki.

— Tomczewski, k tó ry  w  powieści jest po­
stacią epizodyczną — m ówi N ew erly  — od­

gryw a w film ie  ważną rolę. Ukazane są obra­
zy jego w alk i, aresztowanie, scena badania. 
Przedstawione środowisko towarzyszy i ty ­
py z „defensywy". Obszernie potraktowana  
została w  film ie  postać prowokatora Gąbiń- 
skiego. Chodziło głównie o to, aby m ocniej 
uzasadnić Jego winę, podkreślić siln iej, że w 
pełni zasłużył na to, by go zlikwidowano. 
W te j drugiej serii film u  na plan pierwszy 
wysuwa się „Ju lian " i związane z nim  In try ­
gi.

„Ju lian " to umiłowana maszyna drukar­
ska, dar Marchlewskiego. „Ju liana"  
Szczęsny znal początkowo z opowiadań 
Madzi i uważał za żywego towarzysza.

— W  te j serii f ilm u  akcja polityczna i oso­
bista ukazane są równolegle — m ówi autor,
— przez cały film  przew ija  się postać Madzi 
w  jasnym  berecie i kraciastym  płaszczu. Po­
stać, którą ściga Szczęsny.

W krótkich , urywanych zdanlacb poznaje­
m y się z „Julianem " i z pierwszym i k ro k a ­
m i Szczęsnego w partii.

— W pracy nad dialogiem starałem się być 
oszczędny, aż do scen niemych — opowiada 
N ew erly  — aby film  byt zrozum iany bez 
wielu słów. N a tym  właśnie polega w ie lka  
trudność. Czasami jakiś jeden ruch charakte­
ryzu je  człowieka lep iej niż słowo. O tym  
przekonałem  się w czasie naszej pracy, k tó ­
ra m nie w iele nauczyła. Przerabialiśm y sce­
nariusz Już trzykrotn ie . Z  początku maszy­
nopis zaw ierał 1IS stron, po przeróbce — 95, 
a w trzeciej redakcji — U  stron. N ic jednak  
z treści nie ubyło, przeciwnie, pokazaliśmy  
naw et w ięcej niż w  pierwszej redakcji, ty l­
ko w  sposób bardziej zw arty  i obrazowy. Nie  
„popełniłem “ dotąd żadnej sztuki teatralnej
— m ówi N ew erly  — sądzę jednak, te  praca 
nad scenariuszem — to dobre przysposobienie 
dram aturgiczne.

— A ja k  przedstawia się sprawa zdjęć?
— Część zdjęć dokonuje się w  plenerze we 

W łocławku i w  okolicach W łocławka, wiele  
zdjęć nakręcono w  w ie lk ie j sali gimnastycz­
nej we W łocławku, część zdjęć w  atelier w  
Lodzi.

- -  A  aktorzy?

— Jest to film  w ie lk ich prób, film  bez 
głośnych nazwisk, bez „gw iazdorów". Odpo­
wiedzialne role powierzone zostały debiutan­
tom albo aktorom  dotąd w  film ie  całkiem  
nieznanym . Madzię gra W innicka — absol­
wentka szkoły teatra ln e j, aktor M ilsk i gra  
dwie role: starszego cieśli, ojca Szczęsnego, 
1 stolarza Czerwiaczka. W  każdej ro li jest 
całkowicie odmienny. N a jtru d n ie j było w y ­
brać Szczęsnego. A t  trzydziestu kandydatów  
przewinęło się przed naszytni oczami 1 przed 
obiektywem . T rzy  do czterech godzin trw a ­
ły  próbne zdjęcia. Ostatecznie gra tę rolę  
J. N owak, artysta Teatru  Narodowego. Jest 
dobry, ale trochę Inny, n l i  „m ój“  Szczęsny.

— A  m ała Brońcia? W eronka, Zocba, K or- 
bal? Staszek R ych lik  1 ty lu  innych naszych 
dobrych znajom ych, którzy  w  książce są 
ludźm i z k rw i i  kości?

— U jrzy m y  Ich wszystkich w lu tym  przy­
szłego roku na ekranie. Trochę innych, niż 
w książce, trochę zm ienionych...

Czy jednakowo nam  bliskich 1 żywych — 
zobaczymy!

Rozmowę przeprowadziła
STEFANIA BEYŁ.IN

wymaganiami scenopisu. Już wąż sikaw­
k i pęcznieje coraz bardziej, ale tryska 
z niego tylko cienki pręt wody i  to w 
miejscu najbardziej niewłaściwym, bo 
u samej nasady węża, tuż przy pompie. 
Wąż nadyma się przy ¡tym niepokojąco.

— Zapchany! Głowę dam, że zapcha­
ny! Rozsadzi!

Ręce chwytają za dziób sikawki, od­
kręcają go: wraz z grubym wyehlustem 
wody wypada kawałek cegły. Skąd się 
tam wziął? Nie czas zastanawiać się ¡nad 
tym teraz.

Ostro tnie „deszcz“ po ścianie kułac­
kiej chałupy, spływa po kołkach w  pło­
cie, po ¡gęstych liściach akacji. *

— RObiiny odjazd!... Robimy pod­
jazd!... — Wózek z kamerą Cicho posuwa 
się po szynach.

Obok wszelakiego sprzętu, zwiezione­
go Itu przez karawanę filmową i  rozłożo­
nego wzdłuż drogi, wciąż stoi grupa lu ­
dzi, którzy przed chwilą mocno przepie­
ra li się z sobą o spółdzielnię. Ten sam 
„przekąśliwy“ chłop pochyla się nad 
wiadrem z czarną kawą zbożową, przy-

Stanislaw Kowalski w roli Kubali to 
realizowanym filmie „Skąd idzie burza“

wiezioną przez filmowców dla gaszenia 
pragnienia.

— Piwo? — pyta pociągając nosem.
— Ii, kawa — lekceważąco stwierdza 

głos kobiecy.
— To na piwo ich nie stać? — niby 

dobrodusznie dziw i się tamten — pod­
nieśliby nam podatek o pół procenta to 
by m ieli, nie?

— Prośbę o to napiszcie! — głos ko­
biety staje się agresywny — Wam by 
i dwa procenta nie zaszkodziło!

— Ee, wy zaraz na poważnie — z cien­
kim uśmiechem odpowiada „przekąśłi-

Igor Newerly w rozmowie z przedstawicielem .¿Świata" oświadczył, że „Pamiątka 
z Celulozy“ będzie „filmem wielkich prób“  — filmem bez znanych gwiazdorów.

Cl SAMI, LECZ TROCHĘ INNI
R O Z M O W A  Z I G O R E M  N E W E R L Y
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D w aj racjonalizatorzy: D y - 
dyński i Tyczkowski wspólnie 

radzą nad pomysłem.

K lu b  Tcchiiiicl i  R acjonali­
zac ji przy Żyrardow skich Za­
kładach Roszarnlczych pow­
stał w  kw ietn iu  ubiegłego ro ­
ku . W  ciągu tego okresu zdo­
ła ł wciągnąć do współpracy 
w ie lu  pracowników zakładu.

Po pewnym  czasie pomysły 
i  wnioski zaczęły napływać  
jedne po drugich.

Poważny wniosek zgłosił 
m. in. Ob. Mieczysław H or- 
szwald, brygadzista-hydrau- 
lik . W ykorzystał on m ianow i­
cie parę odchodową z susza­
rek do ogrzewania wody w

ŻYRARDOWIE-- - - - - - - - - - -
plóczkach i do podgrzewania 
posiłków na skonstruowa­
nych przez siebie kuchen­
kach. M . Horszwald za ten  
pomysł otrzym ał prem ię w  
wysokości 700 zł.

Najpoważniejszym  wnios­
kiem . złożonym w  tym  roku. 
jest pomysł Ob. Ryszarda Ja­
nickiego. D ekel używ any do 
prasowania w łókna krótkiego  
tak  m ianowicie przerobił,
że znacznie przed łużył jego 
zdolność eksploatacyjną.

Również ciekawy jest po­
m ysł Ob. Piwońskiego. P ro ­
ponuje on założenie sygnali­
zacji św ietlnej p rzy  maszy­
nach, aby do m inim um
zm niejszyć niebezpieczeństwo 
w ypadków  przy  pracy. Szko­
da ty lko , że realizacja tego 
pomysłu została wstrzym ana, 
podobno z braku żarówek do 
sygnalizacji.

K lub  Techniki i  Racjonali­
zac ji nadal budzi wśród pra­
cowników zainteresowanie ra ­
cjonalizatorstwem , szybciej i  
w n ik liw ie j niż w  roku ubie­
głym  analizu je zgłoszone 
wnioski. D zięk i tem u racjo­
nalizatorzy Zakładów  Roszar- 
niczych w  Żyrardow ie osiąg­
nę li w  roku bieżącym poważ­
n y  sukces, w ykonując do­
tychczas 130 procent planu  
złożenia wniosków. Ponadto 
obiecują, że do końca roku  
w ykonają go w  250 procen­
tach.

J. Chojnacki, Żyrardów

Zarząd K lubu Techniki i  Racjonalizacji omawia złożony wniosek

W  uroczystym zakończeniu raidu na pl. Świerczewskiego 
w  Olsztynie wzięły udział tysiące mieszkańców miasta.

Jedną z najw iększych im ­
prez w  tegorocznym sezonie 
turystycznym  by ł n iew ątp li­
w ie X Ogólnopolski Raid P ie­
szy przez W arm ię i M azury, 
zorganizowany przez P T T K .

Około 900 osób. m łodzieży  
i  starszych, mężczyzn i  kobiet 
biorących udział w  raidzie, 
podzielono na 6 — lo-osobowe 
drużyny. Każda z nich na po­
szczególnych etapach marszu 
brała udział w  pracach spo­

łecznych, co liczone było w  
pu nktacji ogólnej.

Turyści wspólnie przeżywa­
l i  dobre i złe chwile. Oto na 
V I  trasie nocnego marszu z  
P rudy do K lebarku  drużyna  
n r  130, składająca się z 6 ko­
b iet i  3 mężczyzn, przebywa­
ła m ały kryzys. K ob iety  nie 
mogły ju ż  nieść swego ekw i­
punku. A b y  uniknąć punk­
tów karnych za porzucenie 
ekw ipunku na trasie, męż-

—  CEGŁY Z CYTADELI NA RUDOWĘ DOMÓW _  
MIESZKALNYCH

Oto jeden z  fortów , k tó ry  do niedawna szpecił miasto

Ponure um ocnienia cyta­
deli i  obronne fo rty , tzw . 
„czerwone kro w y", przestaną 
w krótce szpecić Poznań. To, 
na co nie mógł się zdobyć sa­
nacyjn y m agistrat poznański, 
zostaje urzeczywistnione dzi­
siaj.

W  porozum ieniu z W oje­
wódzką K om isją P lanowania  
Gospodarczego — Poznańska 
Spółdzielnia M ieszkaniowa  
przystąpiła ju ż  do rozbiórki 
starych fortów , położonych 
również i  w  centrum  miasta. 
W  jfcłnym  toku są też prace 
przy rozbiórce cytadeli.

W edług prowizorycznych

obliczeń, jeden ty lko  z fo r­
tów dostarczy ponad dwa i  
pół m iliona cegieł, k tó re  prze­
znaczone będą na budowę do­
m ów mieszkalnych. P rzy  ul. 
Chociszewskiego kończy się 
ju ż  budowa dwóch bloków  
m ieszkalnych z cegły pocho­
dzącej właśnie z rozbiórki cy­
tadeli.

Z  u lic miasta zn ika ją  
wreszcie szpetne m ury prus­
kich fo rty fik a c ji, a rosną m u­
ry  nowych, jasnych domów  
socjalistycznego Poznania.

M aria  Masłowska, P oznał 
Fot. K . Przychodzki.

KRAKÓW POD ZNAKIEM NOWEJ NOTY

Najm łodsi widzowie z „w y­
żyn " przystanku tramwajowe­
go oglądali Wyścig Pokoju.

K raków  przypom ina obec­
nie rodzinę, w  k tó re j naro­
dziło się oczekiwane dziecko. 
Bo tak  ja k  rodzice czynią 
wszystko z m yślą o m ałym  
przybyszu, starają się go oto­
czyć najtroskliw szą opieką i  
zapewnić m u wszystko, ' co 
stanowi o jego rozwoju — tak  
i  K rakó w  ży je  pod znakiem  
swego najmłodszego dziecka 
— N ow ej H u ty .

D yrekc ja  Państwowych  
Teatrów , na przykład, wpad­
ła  na szczęśliwy pomysł i  
praprem ierę sztuki J. M akar­
czyka „W ie lka  po lityka“ w y ­
staw iła w  N ow ej Hucie. Teatr  
S atyryków  usadowił się nie w  
centrum , lecz na przedm iej­

skich Grzegórzkach w  sali 
w ielkich zakładów fabrycz­
nych. Trasa tegorocznego W y­
ścigu Poko ju  prow adziła  
przez Nową H utę. W ielk ie  to 
wydarzenie przeżyw ali wspól­
nie mieszkańcy starego K ra ­
kowa i  N ow ej H u ty .

W raz z rozbudową przem y­
słu, powstaniem N ow ej H u ­
ty  i  wzrostem zaludnienia — 
wzrosły również i  zm ieniły  
się potrzeby kom unikacyjne. 
Znów trzeba było pomyśleć o 
Nowej H ucie i  o przedmieś­
ciach. Do niedawna cały ruch 
koncentrow ał się na Głów­
nym R ynku — centrum  m ia­
sta. Krzyżow ało się tu  w iele  
lin ii tram w ajow ych. Dziś — 
uruchomiono nową lin ię  okól­
ną, która łączy odległe Bło­
nia ze śródmieściem, zbudo­

wano torowisko wzdłuż u l. 
Basztowej i  usunięto tram w a­
je  z Głównego R ynku. Do­
ciera ją one ty lko  do zielone­
go wieńca P lant. D la ru ­
chu automobilowego, k tó ry  
wzm ógł się ostatnio ogrom­
nie, wprowadzono jazdę bez 
sygnałów. Wszystko to — z 
jednej strony u łatw ia  kom u­
nikację i  zmniejsza denerwu­
jący  hałas uliczny, z drugiej 
— chroni zabytkow y rynek  
od niebezpiecznych wstrzą­
sów.

Obok starego K rakow a roś­
nie młoda Nowa H uta. Z  je d ­
nej strony ciągnie tu  każde­
go rozmach socjalistycznego 
budownictwa, z  drugiej — 
piękno 1 u rok  starego m ia­
sta. j

J. Jankowski, Kraków

Na Głównym Rynku rozsiadły się kwietne stragany pod pa­
rasolami...

czyżni w z ię li dodatkowo po 
dwa plecaki. Podobne w ypad­
k i w zajem nej pomocy i  soli­
darności zdarzały się i  w  in­
nych drużynach.

W iele wzruszeń uczestni­
kom  im prezy dały również 
spotkania z  miejscową lud­
nością. N a  wieść o zbliżaniu  
się grupy raidow ej m ieszkań­
cy wiosek wychodzili na spot­
kanie i  serdecznie ją  w ita li. 
W  w ie lu  punktach urządzono 
wieczornice przy ogniskach, 
w  czasie których turyści w za- 
m ian za serdeczne przyjęcie  
odwdzięczali się popisami 
artystycznym i. Jedno z n a j­
bardziej udanych spotkań 
wczasowiczów z okoliczną 
ludnością odbyło się w  Zale­
siu. P rzy  płonącym  ognisku, 
na w ie lk ie j polanie tańczono 
i  śpiewano do późnej nocy. W  
zabawie uczestniczyły rów ­
nież delegacje ek ip  węgier­

skiej i  polskiej, biorących u -  
dział w  międzynarodowych  
regatach żeglarskich w  Ol­
sztynie.

W  sumie ra id  ten by ł rew ią  
siły i  sprawności fizycznej 
oraz żyw ą i  przekonującą  
propagandą umasowienia pie­
szej tu rys tyk i w  k ra ju .

W  niedzielę, 16 sierpnia, na 
pl. Świerczewskiego w  O l­
sztynie odbyło się uroczyste 
zakończenie I  Ogólnopolskie­
go Raidu . Pieszego. Pierwsze 
m iejsce za ją ł zespół m łodzie­
żowy przy P T T K  w  Gdyni, 
drugie — drużyna ZPG G  w  
Gdańsku, trzecie — ZS K ole­
ja rz  przy D O K P  w  Stalino- 
gr odzie.

Najlepszą drużyną kobiecą 
okazał się zespół warszawski 
P T T K  przy St. R . N .

B. Gaweł, Olsztyn

Zespół amatorski SP z Olsztyna w  tańcu warmińskim  —  podczas 
uroczystości zakończenia raidu.

FOTOGRAFIA 
NA CODZIEŃ

ŚW IATŁOM IERZ ELEK TR YC ZN Y
Jedną z największych trudności dla fotoam atora stanowi 

określenie właściwego czasu naświetlania. B łędy przy tym  po­
pełnione, zwłaszcza niedoświetlanie negatywu, stanowią co 
najm niej 50% niepowodzeń technicznych zdjęcia. Toteż w ie lką  
pomocą są światłom ierze elektryczne i  optyczne.

N ie  wszyscy jednak fotoam atorzy um ieją posługiwać się 
tym  przyrządem . Jest on zbudowany na zasadzie wzbudzania 
prądu elektrycznego przez działania św iatła na pierw iastek  
selen. Stąd też — nazwa — kom órka selenowa lub kom órka  
fotoelektryczna. P rąd  powstający przez działanie św iatła Jest 
bardzo słaby. D ziała on na czuły galwanom etr odchylając  
strzałkę, osadzoną na delikatnej sprężynce ze stalowego w ło­
sa. Im  silniejsze jest światło, tym  mocniejszy prąd, tym  w ięk­
sze odchylenie wskazówki na podziałce św iatłom ierza, według  
które j odczytujem y czas naświetlania odpowiedni dla danej 
przysłony.

Św iatłom ierz elektryczny podaje nam ogólne natężenie świa­
tła, uwzględniając przede wszystkim  najsilniejsze światło, 
padające z nieba lub odbite od szerokich, jasnych płaszczyzn. 
Dlatego też pom iarów światła powinniśm y dokonywać dość 
blisko fotografowanego obiektu, trzym ając św iatłom ierz nieco 
pochylony ku  ziem i i  osłaniając go dłonią przed światłem  na­
dającym  z góry. *

Św iatłom ierz podaje nam ogólną siłę odbitego światła, n ie  
określając rozpiętości m iędzy najjaśniejszyszym  i  najciem ­
niejszym  m iejscem fotografowanego przedm iotu. Czas naświe­
tlania zaś powinien być tak  ustalony, ażeby najciem niejsze  
miejsce obrazu rzeczywistego w yw ołało  pewien ślad zaczer­
nienia em ulsji, najjaśniejsze zaś n ie  było nadm iernie zaczer­
nione. Gdy np. fo tografu jem y jasny dom na tle  ciemnej zie­
leni, św iatłom ierz wskaże nam czas odpowiedni dla naświetla­
nia białych ścian. Czas ten będzie jednak nazbyt k ró tk i d la  
zieleni, która na pozytyw ie odtworzona będzie za ciemno. 
Nadm ierne przedłużenie czasu naświetlania spowoduje zbyt
silne zaczernienie ścian domu na negatywie. R ezu ltat _
m artw e, pozbawione wszelkich szczegółów, jasne płaszczyzny 
na powiększeniu czy odbitce stykow ej. Trzeba w ięc dokonać 
oddzielnie pom iarów światła odbitego od ścian 1 od zieleni 
i  ustalić w y n ik  pośredni.

Św iatłom ierz e lektryczny wówczas ty lko  odda należytą po­
moc, gdy go dokładnie w ypróbujem y i jeś li nauczym y się 
nim  racjonalnie posługiwać. Po skontrolowaniu w yn ików  
(przy czym trzym ać się m usim y zasady: jeden film , jeden w y ­
woływacz) m ożemy ustalić popraw ki dla wskazań światło­
m ierza. W  w ypadku stałego niedoświetlenia negatywu prze­
prowadzamy stałą korekcję światłom ierza, zak leja jąc częścio­
wo leukoplastem Jego „oko", przez co zm niejszy się ilość 
światła, działającego na kom órkę selenową. Uzyskam y przez 
to m niejsze odchylenie strzałki, a tym  samym dłuższe czasy 
naświetlania.

Św iatłom ierz e lektryczny jest przyrządem  kosztownym, pre­
cyzyjnym  i  delikatnym , m usim y więc obchodzić się z n im  
ostrożnie i  chronić go od wszelkich wstrząsów. N ie  należy też 
nigdy skierowyw ać światłom ierza wprost ku  słońcu, gdyż 
naraża go to na zb y t silne im pulsy świetlne.

P R Z Y P O M IN A M Y  O N A S Z Y M  K O N K U R S IE  
FO T O G R A F IC Z N Y M

W  nr. 29 „Ś w iata“ z dnia 19 llpca rb. ogłosiliśmy konkurs  
fotograficzny, w  k tó rym  udział wziąć mogą poszczególni fo - 
tografowie-am atorzy, zespoły (np. szkolne, fabryczne, św ietli­
cowe) oraz kó łka należące do Polskiego Tow arzystw a Foto­
graficznego.

Tem atem  prac fo  form acie 13x18 lub 18x24) może być piękno  
naszego k ra ju , fo lk lo r, zabytkowa 1 nowoczesna arch itektura, 
rozwój gospodarczy m iasta i  wsi, nasze osiągnięcia w  dziedzi­
nie ku ltu ry , oświaty czy sportu, wreszcie — portrety ludzi w y ­
różniających aię w  pracy zawodowej lub społecznej.

Przypom inam y, że te rm in  nadsyłania zdjęć up ływ a z dniem  
30 września rb. N a uczestników konkursu czekają cenne na­
grody: I  — aparat fotograficzny „A ituca", n  — wieczne pióro  
i  ołówek, I I I  „W it Stwosz" (album ), IV  — kom plet dzieł J. Sło­
wackiego (14 tomów), a dla najlepszego zespołu fotograficzne­
go — siatka i  p iłka  do siatkówki.

Dwudziestu wyróżnionych otrzym a cenne książki pisarzy 
polskich i  obcych.



C h arak te rys tyczny  obrazek przy p o d m ie jsk ie j szosie: ha ła ś liw a  rek la m a  am e­
rykańsk iego  tru s tu  i grupa rzym sk ich  nędzarzy. O podal k a w ia rn ia  d la  n ie lic z ­

nych „w y b ra ń c ó w “ .

Zatybrze jedna z na js tarszych dz ie ln ic  Rzym u, s ie d li­
sko robo tn icze j nędzy.Palazaw de lla  C onsu lta  —  zbudow any w  roku  1*32 na siedzibę kościelnego tryb u n a łu .

S łynne akw eduty  rzym skie . B u d ow a li je  przed w iekam i n ie w o ln icy  Rzym skiego Im p e riu m . Dziś m ieszkają tu ta j 
tysiące bezdom nych rodz in  robotn iczych, bezrobotn i p ro le ta riusze  m ie jscy i  ch łop i, k tó rych  chaty zniszczone

zostały w  czasie w o jn y .

Z T E K I PALLA H O G A R TH A

Ł u k  K onstan tyna . Tędy w k ro czy ł p ie rw szy chrześci­
ja ń s k i w ładca Im p e riu m  Rzym skiego. O dtąd Rzym  sta l 
się g łów nym  ośrodkiem  po lityczn e j w ładzy  Kościoła RZYM PRAW DZIW Y

P A L L  H O G A R T H . zna kom ity  ry s o w n ik  ang ie lsk i, od w ie dz ił n iedaw no 
Rzym. P rzyw ió z ł stam tąd, podobnie ja k  z in n ych  podróży, c y k l ry s u n ­
ków , rob ionych  na gorąco na u licach m iasta, m etodą —  można to tak  

śm ia ło nazwać —• reporterską .

Rzym należy do m iast, gdzie na każdym  n iem a l p lacu spo tyka się m alarzy 
i rysow n ikó w , s ta ra jących  się oddać w  swoich szkicach w spaniałość a rc h i­
te k tu ry  tego starożytnego m iasta. Rzym  je s t chyba na jczęście j „m a lo w a n y m “  
m iastem  na świecie. A le  rzadko można odnaleźć w śród przyw ożonych s tam ­
tąd obrazów dzie ła ta k  g łęboko przepojone treśc ią  społeczną, tak  b lisk ie  lu ­
dow i rzym skiem u, ja k  ry s u n k i H ogartha. A rty ś c i b u rżua zy jn i w idzą w  tym  
m ieście je d y n ie  wspan ia łe  m uzeum  starych m urów . D la H ogartha  każda u l i ­
ca nos i ślady zaciek łych w a lk  k lasow ych, k tó re  toczy ły  się tam  od czasów 
bun tu  Spartakusa, aż po dzisiejsze czasy oporu mas p racu jących p rzec iw ko  
uc iskow i ze s trony  rządu w łoskiego, zaprzedanego am e rykań sk im  m onopo­
lis tom . Rzym jest dla H ogartha m iastem  kon tra s tów : m onum enta lnych  
pałaców, zam ieszkałych przez am erykańsk ich  w ładców  i rodzim ą burżuazję. 
i nędz>. k tó ra  gnieździ się w  ciasnych u liczkach  przedmieść. Jest m iastem  
boha te rsk ich  tra d y c ji lu do w ych  i haniebnych tra d y c ji k le ryka lnego  te rro ru . 
Jest m iastem , gdzie na tle  ba rw n e j przeszłości jeszcze s iln ie jszym i ba rw a m i 
m a lu je  się dzień dzisiejszy, w yp e łn io n y  w a lk ą  ludu  o pokó j i  Chleb d la  
w szystkich , o ro z k w it dem okra tycznych, n iepod leg łych W ioch. T a k i Rzym 
w idz i Paul H ogarth , postępowy a rtys ta  ang ie lsk i. Jest to Rzym  p raw dz iw y.

19



Du c h  Be n io w s k ie g o  — prawię — żyje do dziś
nie tylko na tej górze, o czym doskonale wiedzą 
Berandro i  Dżinarivelo, lecz i  w mej dalekiej 

Ojczyźnie na północy. Beniowski, który walczył wpierw 
za naszą sprawę, a potem za waszą i który został wa­
szym wielkim  królem ampansakabe — napisał dla po­
tomności testament: książkę. W tej książce donosi nam 
o waszych przodkach a swych przyjaciołach i  szczegól­
nie chwali ich gościnność. Dzisiaj ludzie mego narodu 
są ciekawi waszych dziejów i  przysyłają ,mnie do was, 
żebym zdał im  sprawę, czy wśród Betsimisaraków żyją 
wciąż jeszcze te same cnoty, co ongi za czasów Beniow­
skiego. I  jak sądzicie, co będę musiał pisać o waszej 
gościnności? Przybyłem do was z sercem pełnym przy­
jaźni i  kieszenią pełną darów, lecz wy czym mnie w za­
mian częstujecie?... Dziś, po ty lu  tygodniach, darujecie 
mi ryż i  kury, i  banany, przedmioty, które zawsze za 
pieniądze kupić można. Czy to wszystko z waszej przy­
jaźni, co m i dać chcecie? A wasz dawny, święty malga- 
ski obyczaj?!...

Słowa, tłumaczone zaraz przez wójta Kajaonę z fran­
cuskiego na język malgaski, padają w zgromadzenie 
jak twarde ciosy, aż sam się temu dziwię, i  uderzają w 
najczulsze struny malgaskiej duszy. Starszyzna milczy 
zakłopotana. Później sołtys Bezaza odzywa się przy­
czajonym głosem:

— Więc powiedz nam, czego żądasz od nas?
Wszystkich spojrzenia zwracają się w moją stronę

z napięciem.
— Przekonywającego dowodu — odpowiadam — że 

uważacie nas dwóch naprawdę za przyjaciół. Chcę wa­
szego czynu, a nie słów, choćby zaprawionych najsłod­
szym miodem lub kwiatami...

Bezaza uparcie powtarza pytanie z niewinną miną:
— Więc powiedz jasno, jakiego czynu od nas żądasz?
F ilut, zamierza mnie wciągnąć w zasadzkę. Gdybym

teraz powiedział otwarcie, o co mi chodzi, popełniłbym 
wyraźny nietakt i  uchybiłbym etykiecie w oczach moich 
gości. Milcząc, wodzę wyzywającym wzrokiem po zgro­
madzonych.

— Pozwólcie — wtrąca się nauczyciel Eamaso — że 
ja wyjaśnię niektóre sprawy. Wazaha wiele tygodni 
temu przyjechał do naszej wsi i  codziennie widzimy go 
w naszym gronie. N ik t nie może już wątpić, że vazaha 
jest naszym szczerym przyjacielem! Właśnie dziś, kiedy 
na szczep nasz spadają nieszczęścia, jego przyjaźń jest 
dla nas tym cenniejsza, bo jako pisarz może bronić na­
szej sprawy na świecie. Czy ma kto wątpliwości co do 
tego?

Wszyscy milczą, n ik t nie wyraża zastrzeżenia.
— Więc głupią wydaje się — ciągnie Ra maso — nie- 

przychyłność tych spośród was, którzy się na niego bo-

ZWALA SIĘ HURMEM CAŁA JEJ RODZINA...
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czą. Powiem  naw et w ięcej, to są szkodnicy naszego 
szczepu.

— Czy masz jakie namacalne dowody tej nieżyczli­
wości? — pyta Bezaza.

— Choćby taka prosta rzecz: chata vazahy wciąż jest 
pusta, nie ma u jego boku towarzyszki...

— Może gardzi naszymi rama tu? — ktoś dowcipny 
sypie z boku, lecz inni nie chcą prześmieszek i głośno 
się sprzeciwiają.

— Ty, Ramboa, wiesz najlepiej, w czym sęk — woła 
Ramaso. — To ty i twoi kamraci brednie wyśpiewujecie 
po nocach, że nawet dziewczyny wierzą tym głupstwom 
i boją się vazahy...

Nie wiem, czy to dobrze, że Ramaso porusza sprawę 
dziewczyn. Jestem nieco speszony. K ilka dni temu na­
uczyciel co prawda tłumaczył m i konieczność wejścia 
w czasowy związek małżeński, volam!bite, z jakąś 
dziewczyną Ambinanitela dla rzeczywistego zbliżenia 
się do wsi. ale teraz na tak licznym zebraniu, porusze­
nie tego tematu wydaje m i się niewłaściwe.

Tymczasem Ramaso um ilkł i  wszyscy na mnie patrzą, 
jak gdyby żądali ode mnie wyjaśnienia. Sięgam do ich 
historii, jak tego wymaga dobry obyczaj, i  odpowia­
dam w przenośni:

— Wiadomo, że dawniej nie było wcale krokodyli w 
waszej rzece Antanambalana i  dopiero kró l Rabę, pół­
tora wieku temu, sprowadził z Antalaha pierwszego 
żywego krokodyla. Sami wszyscy wiecie, że kró l Rabę 
tak wysoko cenił gościnność, iż nawet potwornego zwie­
rza uważał za swego gościa i  jako takiemu — by świę­
tym obyczajom stało się zadość — ofiarował mu uro­
czyście co rok jedną dziewczynę na pożarcie...

Tak, to prawda. Ludzie doliny Ambinanitelo znają 
dziwne dzieje króla Rabę i  jego krokodyla. Słyszeli o 
nim i  chętnie znów słyszą, a niektórzy z uznaniem k i- 
wają głowami. To prawda; słuchanie dawnych dziejów 
zawsze smakuje brązowym ludziom jak słodki owoc 
mango.

Po chw ili milczenia dodaję z uśmiechem:
— A  my, dwaj b ia li ludzie, jesteśmy waszymi gośćmi, 

lecz przecież krokodylami nie jesteśmy i  wbrew śpie­
wom głupiego Zarabe dziewczyn naprawdę zjadać nie 
chcemy...

Wtem powstaje stary Dżinarivelo, mój dobry druh, 
który wie, co to jest pisanie i  co to jest książka, gdyż 
kiedyś w  mej książce o lesie kanadyjskim olśniły go 
fotografie drzew — i  woła do mnie nakazującym gło­
sem:

— Jesteś naszym przyjacielem i  musisz o nas dobrze 
pisać w twej ojczyźnie!...

Dziękuję mu kiwnięciem głowy, lecz wzdrygam ra­
mionami i  spojrzeniem wskazuję w  stronę chaty, gdzie 
siedzi w kącie k ilku  mężczyzn o osowiałych gębach, ku­
zynów sołtysa Bezazy. I  oni piją rum, lecz milczą zaw­
zięcie i  udając zamyślonych, Coraz uparciej wlepiają 
oczy w ziemię. To krnąbrni przeciwnicy. Jeśli rychło nie 
podniosą wzroku i  nie wezmą udziału w  ogólnej rozmo­
wie, mój dzisiejszy wysiłek spali na panewce. Bogdan 
pilnuje ich jak oka w głowie i  wciąż dolewa im  rumu. 
Na nic; trw ają w zachmurzeniu...

— Patrzcie, patrzcie! Góra!... — krzyczy nagle przy­
jaciel Berandro i  jak oszalały wybiega przed chatę.

Słońce właśnie zachodzi za górami. N iziny w  dolinie 
zalega już wieczorny cień, natomiast najbliższa góra, 
Ambihimitsingo, tuż naprzeciw mej chaty, oblana ostat­
nim potokiem słońca, jest ogromnie czerwona i  dziwnie 
płonie, płonie jak zaczarowanym ogniem. Na je j sto­
kach błyszczą jaskrawo drzewa goździkowej plantacji, 
na szczycie promienieją resztki starej puszczy. Cały 
krajobraz dokoła, nawet sąsiedni łańcuch niższych 
szczytów, zapadł już w  spokojny, fioletowy półmrok; 
tym zuchwałej, tym upiorniej świeci rozpasany blask 
tej jednej góry.

A R K A D Y  FIEDLER im
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Wspaniałe widowisko, powtarzające się prawie co 
dzień o tej porze, dziś, po moich słowach i  po okrzyku 
Berandry, nabiera nowej, tajemniczej treści. Naraz 
góra przedstawia się Maiigaszom jako żywe widmo. W i­
dzą, że rzuca komuś groźne wyzwanie, że wpada z ja ­
kiejś przyczyny w cżarowny szał. Góra daje im  wy­
raźne, wymowne znaki

— Góra Beniowskiego! — mówi z przejęciem Beran- 
dro.

Czyżby to podstęp życzliwego m i Berandry?
I naraz moi goście, podnieceni i  jakby rozumiejąc te 

znaki góry, wynurzają głośno swe wzruszenie, niektó­
rzy krzyczą. Padają rozpalone słowa, powstaje zamie­
szanie, oczy błyszczą. W ójt Bajaona ani Hamaso nie 
mogą m i już tłumaczyć, jak dotychczas, malgaskich 
słów: wsżyący równocześnie mówią. Nawet kuzynowie 
Bezazy zerwali się i  wyrażając swe domysły patrzą na 
górę jak opętani. Jakiś zbiorowy rozstrój wyobraźni. 
Szybko, jak wybuchł, tak też i  m ija. Po chw ili wszyscy 
się uspokajają, milkną, siadają znowu na stare miejsca, 
opanowani i  nieco zawstydzeni.

Po krótkiej, przyciszonej rozmowie między sobą M al- 
gasze dochodzą do jakiegoś postanowienia, a stary Dżi- 
narivelo odzywa się do mnie:

— Wieś Ambinandtelo uznaje i  kocha swych białych 
gości i  w myśl dawnych obyczajów, a w dowód trw ałej 
i szczerej przyjaźni pragnie im  wyznaczyć żony spośród 
swych dziewcząt. Czy zgadzasz się z tym, vazaho?

— Jeśli taki wasz obyczaj i  taki dowód waszej przy­
jaźni. oczywiście zgadzam się.

— Czy masz, vazaho, jakieś specjalne życzenie co do 
twej vadi?

Mam m iłą dziewczynę na myśli, lecz o tym nic nie 
mówię w  obawie popełnienia mimowolnego nietaktu 
i tylko wyjaśniam:

—^Chciałbym mieć vadi młodą, świeżą, piękną, we­
sołą, cnotliwą, zdrową, szlachetną, płodną...

Powrót do spraw ziemskich przynosi zebranym wy­
raźną ulgę, a szczodre wyliczanie cnót mej przyszłej 
vadi wywołuje należyty skutek: pogodny uśmiech na 
wszystkich twarzach.

Dżinarivelo pyta:
— Czy może być wnuczka Benaczehina?
Odpowiedź moja wydaje mu się zbędna, więc nie cze­

kając na nią, wysyła jednego z młodszych krewniaków 
po dziewczynę.

— Czekajcie! — powstrzymuję ich, ale oni, pewni 
siebie, nie słyszą mnie w ogólnym rozgwarze.

Po chw ili — osłupienie: wysłaniec wraca z wiado­
mością, że Benaczebiny nie ma wcale we wsi. Poszła 
razem z Zarabe na odległe ryżowiska.

— A  to wstyd dla rodziny! — :Dżinariveła ogarnia 
szczery smutek, rozlany na jego twarzy.

Chce mi się śmiać, zagryzam wargi"
— Każę ją przyprowadzić przemocą! — mówi rozsier­

dzony Dżinarivelo.
— Daj je j pokój! Nie chcę je j! — oświadczam.
Zwracam się do poprzedniego wysłańca:
— Czy Velomody jest we wsi?
— Jest.
— Zapytaj je j się, czy chce zostać moją vadi!
Na tę wiadomość obecni wpadają w nowe osłupienie. 

Po chw ili wszyscy już wiedzą: Velomody chce zostać 
moją vadi.

Dżinarivelo szybko odzyskuje pogodę ducha i mówi 
z radością w oku:

— To dobrze. Rodzina przyprowadzi ci ją dziś wie­
czorem, gdy zapadną zupełne ciemności...

Dzień upływał i chy lił się ku wieczorowi pod znakiem 
złych wstrząsów, wiszącej w duszach burzy d w ielkiej 
niewiadomej. Teraz już wiadomo: nastał łagodny wie­
czór. Góra Beniowskiego wreszcie uśmierza się, gaśnie 
i zasypia w mroku, jak inne góry, jak ktoś, co rzetel­
nie spełnił swój obowiązek.

21. MOJA VADI

Z NADEJŚCIEM nocy przyprowadzają do mej cha­
ty Velomody. Zwala się hurmem cała je j rodzina, 
bo nie ty lko  dziadek Dżinarivelo i  je j matka, lecz 

i  liczny orszak wujów, stryjów, ciotek, kuzynów i  ku­
zynek. Benaczehiny oczywiście nie ma. Życzliwi, uło­
żeni ludzie. Cała ta brązowa kompania je, pije, weseli 
się i  ustala ze mną warunki małżeństwa: miesięcznie 
dwieście franków na rękę i  dwie lamby-suknie.

— Jesteś hojny mąż — chwali mnie starszyzna.

Dalszy ciąg « u s ttp ira  m in i

Te radosne wakacje nad morzem zapewniło 
im systematyczne składanie przez cały rok 
pieniędzy na książeczkę oszczędnościową PKO.

JAK ZA DAWNYCH, DOBRYCH CZA$0W _
W ykwintny tygodnik brytyjski „The Sphere“ (z 29 

sierpnia 1953) publikuje w  kronice życia towarzyskie­
go zdjęcia z Niemiec zachodnich, opatrzone tytułem:

SLABAMI PEVIEG0 FAŁSZERSTWA

W nrze 33 „Świata“ zde­
maskowaliśmy fałszerstwo 
fotografii, umieszczonej w 
numerze 29 zachodnio- 
niemieckiego tygodnika 
„Quick“ . Chodziło o zdję­
cie grupy młodych Angli­
ków i  Francuzów, udają­
cych się na Światowy Fe­
stiw al Młodzieży w  Ber­
linie, którzy w  Insbrucku 
otoczeni zostali przez żoł­
nierzy amerykańskich i 
dotkliw ie pobici. Wycinek 
tego zdjęcia ukazał się 
właśnie w  tygodniku 
„Quick“ z podpisem, -wy­
jaśniającym, że jest to 
rzekomo grupa robotników 
niemieckich z Aue, kon­
wojowanych „pod bagne­
tami radzieckimi“ .

Fałszerstwo to odbiło 
się głośnym echem w  pra­
sie światowej i  redakcja 
-tygodnika „Quick“ pospie­
szyło w  numerze 36 z dnia 
6 września ze sprostowa­
niem pt. „Quick" nie 
sfa łszowałZe  sprostowa­
nia tego wynika, że istot­
nie redakcja „Quick“ nie 
dopuściła się fałszerstwa, 
lecz mimo to  zdjęcie jest 
sfałszowane! Któż więc 
dopuścił się fałszerstwa? 
Redakcja stwierdza, że 
zdjęcie zostało spreparo­
wane tak, jak o tym  -pisa-

liśmy przed miesiącem. 
Ale fałszerstwo dokonane 
zostało nie w redakcji pis­
ma, lecz w zachodnio-nie- 
mieckiej agencji „Deu­
tsche Allgemeine Presse­
dienst“ . Agencja ta pozo­
staje na usługach organi­
zacji „Volksbund fuer 
Frieden und Freiheit“  — 
„Ludowy związek w alki o 
pokój i  wolność“ , którego 
nazwa jest — jak widać — 
równie fałszywa, jak ma- f 
teria ły prasowe przez nią 
rozsyłane. A le nie na tym 
koniec. Ów „Volksbund“ 
pracuje w  ścisłej łączności 
ź Ministerstwem do Spraw 
Ogólnoniemieckich w 
Bonn i  uprawia propagan­
dę rewizjonistyczną i  od­
wetową według instrukcji 
p. Adenauera. Jednym 7 
szefów te j organizacji jest 
n iejaki dr Klein, który o- 
sobiśeie spreparował owo 
zdjęcie i  dostarczył z od­
powiednim podpisem re­
dakcji „Quick“ .

Krótko mówiąc, fałsz 
pozostaj e/  fałszem. Tylko 
że odpowiedzialność zań 
spada nie na redakcję ty ­
godnika „Quick“ , lecz na 
placówki propagandowe 
rządu w  Bonn. Dobrze 
wiedzieć.

Nawet Amerykanie nie 
wpadli na pomysł, by 
uczcić rocznicę paktu 
atlantyckiego specjalnym 
znaczkiem pocztowym. Ale 
nadgorliwcy z włoskiej 
chadecji uznali, że trzeba 
się przypodobać- zaatlan-

tyckim  panom i... znaczek 
z napisem „Czwarta rocz­
nica paktu atlantyckiego 
— 1953“ zdobi<?) obecnie 
włoskie koperty. To tak, 
jakby piesek obchodził 
rocznicę nałożenia mu ka­
gańca.

Z KRONIKI OBŁĘDU I HISTERII

Dziennik „Washington 
Star“  b ije  na alarm: 

„Masowe picie kawy o- 
znacza kapitulację wobec 
wpływów komunistycz­
nych, które ogarniają ca­
ły świat. Międzynarodowy 
komunizm próbuje osiąg­
nąć swe cele różnymi me­
todami, i ci, którzy piją

masowo kawę, zaniedbu­
jąc swe obowiązki, popeł­
niają błąd, jeśli nie coś 
gorszego".

Uwaga, mieszkańcy Wa­
szyngtonu ! Z kawiarni 
można zawędrować wprost 
przed oblicze senatora Mc 
CarŁhy‘ego!

SBDSRSaBHBI
V O N  PA PEN , SC H A C H  ! 

A N D  G O E R IN G
I '/ i rc t■ f-« m ilia r  \ a m r s  Imt+m; 

f í a n  H u e  Kim: i ’H "  Hits'* nuth
H M SBH H H H nB H H M H S H i

„VON PAPEN, SCHACHT i GOERING 
Trzy znajome nazwiska wśród gości, którzy przybyli 

do Bayreuth na doroczny Festiwal"

Pod zdjęciem, na którym 
widnieją rozradowane f i­
zjonomie dwóch zbrodnia­
rzy wojennych, co urw ali 
się spod norymberskiej 
szubienicy, widnieje pod­
pis:

„D la nich wróciły znowu 
stare, dobre czasy: Franz 
von Papen, b. kanclerz 
Rzeszy, b. ambasador w 
Wiedniu i Ankarze za cza­
sów hitlerowskich, spotkał, 
się na Festiwalu z dokto­
rem Hjalmarem Sch ach­
tem, doradcą ekonomicz­
nym Hitlera. Dziś Schacht 
znowu cieszy się dobroby­
tem, jako czołowy ban­
kier międzynarodowy, re­
zydujący w Duesseldorfie. 
Von Papen ogłosił ostatnio 
swe pamiętniki, w któ­
rych starał się dowieść, że

uczynił wszystko, by zła­
godzić hitlerowski terror“ .

Wzruszające, prawda? 
A jeszcze bardziej wzru­
szające jest zdjęcie na­
stępne:

Podpis brzmi:
„Edda Goering podpisu­

je się w złotej księdze 
miasta Bayreuth".

Rozumiemy, że zarząd 
miasta Bayreuth wolałby, 
by w  jego złotej -księdze 
podpisał -się sam „gruby 
Herman“ , ale skoro go 
nie stało, musi wystarczyć 
podpis córeczki.

...Tym facetom wydaje 
się widać, że zegary dzie­
jowe cofnęły się o dwa­
dzieścia lat. A  -przecież to 
tylko optyczne złudzenie: 
to naprawdę jest rok 1953, 
a nie 1933!...

JEŻELI SKRĘCISZ KARK...
Pięćdziesięciu ludzi żyje 

z tego,, że codziennie staje 
w obliczu śmierci. Chodzi 
tu o nieszczęśliwców, któ­
rzy sami siebie nazywają 
„durniam i do wynajęcia“ , 
czyli o ludzi, którzy wy­
konują niebezpieczne sce- 

y  przed kamerą filmową 
w Ameryce, aby za kilka 
dolarów dostarczyć dresz­
czyku grozy spragnionym 
emocji widzom.

K roniki notują ostatnio 
śmierć sześciu z nich. Nic 
dziwnego — jeden z żyją­
cych jeszcze (kiedy to p i­
szemy) specjalistów od 
■sprzedawania . własnego 
żyda za dolary ma już za 
sobą: skok z cztendziesto- 
metrowej skały do morza, 
trzy zderzenia pędzących 
samochodów, katastrofę 
podmorską i  „przesiadkę“ 
z samochodu na pędzący 
motocykl oraz z płynącej 
szybko motorówki na le­
cący mad nią samolot. In ­
ny „fachowiec“ — został

zrzucony z 46 stopni scho­
dów.

Oczywiście — nie podle­
gają oni żadnemu ubez­
pieczeniu. Tygodnik ame­
rykański „Look“ , z któ­
rego czerpiemy te in fo r­
macje, przytacza „wzru­
szającą historię“ takiego 
właśnie zawodowca od na­
stawiania karku, który za­
niewidział. Aby nie dać 
mu zginąć z głodu, kole­
dzy po fachu w  tajemni­
cy przed reżyserem brali 
go ze sobą „na robotę“ : 
razem z całą, grupą skakał 
(niewidomy człowiek!) z 
siedmiometrowej skały do 
morza. Obstawiali go przy 
tym i  tak zasłaniali, aby 
reżyser nie dostrzegł jego 
kalectwa i  nie wypędził 
na bruk.

„Gdy skręcisz kark — 
powiedział jeden z wete­
ranów tego zawodu — to 
reżyser po prostu przera­
bia scenariusz tak, aby 
pokazać plamę krw i na 
ziemi..."



B y r s k c f a :  I n l  S Z E L Ą G

Zbigniew Grotowski 
A W A N S

D O K T O R A  M U E Ł Ł E R A
Osoby:

Radca m iejski Hałtrwuchs. Jego
żona. Komdraarz.

Wiedeń, 1953 r. Cyfry oficjalne.
1.

HALBWUCHS: 'Wiesz co? Zaintere­
sował mme ten nowy kominiarz. 
Wygląda wcale do rzeczy.

TRUDA HALBWUCHS: Jakie ty  
masz dobre, poetąpowo-demokra- 
tyczne serce. Nawet prosty i  brud­
ny kom iniarz potrafi wzbudzić w  
tobie litość.

HALBWUCHS: Ha, w  tych domach, 
w  których jest co do gotowania, 
kominiarze są bardzo potrzebni.

TRUDA HALBWUCHS: Że też przy 
twoich wszystkich zajęciach masz 
czas na filantropię.

HALBWUCHS: Co chcesz? Jestem 
przecież członkiem kom isji o- 
ś w iaty dla dorosłych. Mamy na­
wet zamiar otworzyć w  Wiedniu 
szkołę dla dorosłych. Muszę się 
zainteresować tym  kominiarzem... 
Wygląda na rozgarniętego chłop­
ca.

2.
KOMINIARZ: Przyniosłem od m aj­

stra rachunek za czyszczenie ko­
minów w  sierpniu w  pańskiej ka­
mienicy.

HALBWUCHS: Dziękuję. Niech pan 
siada. Nabrałem od razu do pana 
sympatii. Dobrze panu z oczu pa­
trzy. Widać, że pana nie ekcmu- 
nizowali. Ha, ha, to byłoby zresz­
tą śmieszne — czerwony komi­
niarz.

KOMINIARZ: Dobry dowcip, panie 
radco.

HALBWUCHS: Bardzo przepra­
szam. Kominiarz podobno przy­
nosi szczęście. A le tym razem mo­
że ja panu przyniosę szczęście. 
Kominiarz to, oczywiście, ładny 
zawód, ale widzisz chłopcze, na 
kominach świat się nie kończy... 
Ja też kiedyś byłem tylko prostym

czeladnikiem masarskim, a teraz 
patrz, do czego doszedłem.

KOMINIARZ: O tak, wiem dosko­
nale. Przejął pan zakład swego 
teścia. Kupowałem tam dawniej 
wędliny.

HALBWUCHS: Afla nie temu zaw­
dzięczam mój awans. Ja, widzisz 
młodzieńcze, czytałem, uczyłem 
się i  dziś jestem radcą z ramienia 
pa rtii socjaldemokratycznej, któ­
ra dba o was, o waszą oświatę. 
Widzę, że pan jest człowiekiem 
rozgarniętym. Może niezadługo 
otworzymy w  Wiedniu szkołę 
wieczorową dla dorosłych. Gdyby 
się pan tam zapisał, mógłby pan 
kiedyś awansować na majstra 
kominiarskiego. Na początek dam 
panu k ilka  książek do poczytania. 
Aha, ile  pan skończył klas?

KOMINIARZ: Mam doktorat medy-

cyny, lecz niestety na skutek bez­
robocia wśród lekarzy, nie mogę 
uprawiać mego zawodu. Siedmiu 
bezrobotnych i  jedna bezrobotna 
z tytułam i doktorskim i zostało 
kominiarzami w  Wiedniu. 33 dok­
torów pracuje jako krawcy, 46 ja­
ko piekarze, 5 jako kucharze, a 
jeden doktór, M üller, czyści ka­
nały.

HALBWUCHS: Wspaniale!... Kolo­
salne!... Muszę o tym  opowiedzieć 
na radzie m iejskiej. Oto jak  roz­
kw ita kultura i  oświata pod na­
szymi rządami. Kominiarz ma 
dyplom lekarski, a inny doktór 
czyści kanały. Czy coś podobnego 
byłoby do pomyślenia w  Związku 
Radzieckim lub krajach demokra­
c ji ludowej? Niech no pan powie.

KOMINIARZ: Nie...
K U R T Y N A

ROMAN KOŁONIECKI

UST BIAŁEGO KONIA Z ANGLII
DO fflPPOLOGA OB R. K.

London (England)

Gryzą pchły... Skrobię zgrzeb- B iB iSi
Jestem zły , łem się w  łeb, Radzi m i;
Z ły  ja k  je t ! Myślę: „N iech —  „P a ta ta jl
śm ierdzi gnój; Pan m ój fran t Jako mąż
Pan m i m ój Zrobi kan t; Jeden, wciąż
śm ierdzi teś: To nie grzech! Cały k ra j
Juś, psiakoić. Jeden gest — W oła tak...
Mam  go dość! Siano jest". D obry znak".

Pchła nie słoń, Ale on BiBiSi
Smród —  teś too*. Do swych żon Coś się śni!
Very good; fG łupi fryc ) N ie dla pea
Nic tot —  lecz Wciąż ja k  w  dym, Kiełbasa.'...
Gorsza rzecz: Wszystko —  im. BiBiSi
W  stajn i głód... A  m nie —  nic. Zbrzydło  m i —
1 te m gły!... Od trzech dób Gdyż wiem , że
Jestem zły. Pusty żłób... Jak pies łże.

Pada deszcz, W  doli, het Zbrzydł m i świat.
Gada wieszcz, Polska ktoiet- Zbrzydł m i Cat,
Sławny Cat na lśni błon... Marsz na Wschód,
(B a ju -b a j): Ach, ach, ach! Głód i  smród,
—  „G in ie k ra j, Jak m i pach- M g ły  i  pchły...
Ginie świat... nie je j  w oń!... Jestem zły,
Lek na głód: Taki pech, Z ły  ja k  jeż !
Marsz na Wschód" . To aż śmiech. Pan m ój —  też.

Od dwu dób Już bym sam Pan m ój jest
Pusty śłób, 8obie tam Bęcwat fest —
Pusty brzuch... Znalazł gdzieś — Końskim  łbem
W e mnie —  szał: Dobry w ik t W iem co w iem ;
t r e t  bym chciał Polską wieś Ten tu kram
Choć za dwóch! Znam ja k  n ik t; W  zadzie mam:
Owsa brak  — Niech by kto M nie, psiamaó,
Z ły  to znak. K rzykną ł: w io ! N a  to stać!

Pan  —  też zły  — BiBiSi Tam , gdzie k ra j.
Szczerzy k ły , Ciągle m i Wszystko a a j ;
Chodzi wspak; W  koński zad Smutno... lecz,
W  nim  też bunt: W mawia, że Spleeny, precz!
Funt, to grunt — K ra j m nie chce. Good bye, bez
Funtów brak... że m i rad... Końskich łez
Koniu m ój, Dobry żart ściskam dłoń.
Głodny stó j! Pensa w art! (—)  B IA Ł Y  K O Ń

Dedykowane X ifd zu  Bace —  B t requiescat is in pace!
Hippolog R . K .

1 ( i  V /.-i '

— A co ja  frajer, w nowych butach o czwartej 
godzinie w tramwaju!-.

A N E G D O T Y
o  „Ś w i ę t o s z k u “  m o u e r a

N ieprzy jacie le  M o liera w y ­
jed na li u  kró la , aby w yd al 
zakaz wystaw iania „Świętosz­
k a ". Specjalnie stara ły  się o 
to pewne stery dworskie oraz 
prezydent po lic ji paryskiej.

Po otrzym aniu rozkazu od­
wołującego przedstawienie 
M o lie r ze sceny zakom uniko­
w ał publiczności: „Przedsta­
w ien ie  „Świętoszka" zostało 
zakazane. Prezydent po lic ji 
n ie  życzy sobie, żeby go 
przedstawiano".

O D P O W IE D Z M O U E R A
Pew ien duchowny prosił 

M oliera, aby coś zaofiarow ał 
na klasztor.

— Za w ie le  m am  długów —  
odpowiedział komediopisarz.

— W inien jesteS Bogu w ię­
cej, an iżeli wszystkim  tw oim  
wierzycielom  razem  — odpo­
w iada zakonnik.

— Oczywiście — odparł Mo­
lie r  — ale Pan Bóg nie nalega 
ta k  natarczyw ie o spłatę dłu­
gu, ja k  in n i w ierzyciele.

M IŁ O Ś N IK  M U Z Y K I
Pewien spekulant, k tó ry  

zbogacił się podczas w o jny, 
słyszał, że do przepisów do­
brych m anier należy uczęsz­
czanie na koncerty. Pewnego 
dnia w yb ra ł się na koncert

symfoniczny. Przyszedł z  
niew ie lk im  opóźnieniem, gra­
no sym fonię Beethovena.

— Już się zaczęło? — pyta  
biletera. — Co teraz grają?

—  D ziew iątą Sym fonię.
—  Dziewiątą? Już?... N ie  

przypuszczałem, że się tak  
bardzo spóźniłem.

T R E F N IS  N IE C N O T K A
Biskup R utkow ski w  L u b li­

n ie m ia ł trefnista Niecnotkę. 
Gdy pewnego razu zbyt śmia­
ły m  żartem  rozgniewał b i­
skupa, został w trącony do 
lochu.

Podczas obiadu biskup  
przypom niał sobie o ulubio­
nym  trefn is iu  1 posłał m u do 
lochu półm isek z rybą, pod 
w arunkiem , aby coś dowcip­
nego napisał i  złagodził swą 
winę.

N lecnotka posłał biskupowi 
następujący w ierszyk:

„R yby na półm isku
M am  od księdza bisku..."
— Cóż ten h u lta j plecie? 

Biegaj, niech m i coś powie  
do rzeczy, bó go każę do w ie­
ży zam knąć na dwa tygodnie.

Goniec w raca z dokończe­
niem :

„pa wtenczas nakreślę,
Jak m i w ina przyśle".

D r o d z y  C z y t e l n i c y !
„Nim zostałem czytelnikiem ,¿Świata“  — pisze ab. Jan 

Rybkowski z Wrocławia — byłem i  jestem w ieloletnim  
czytelnikiem „Ogońka" i  jego tygodniowego dodatku 
książkowego. I  za każdym razem obserwując, jak znika 
z pólek „K lubu Międzynarodowej Książki“  kolejny to­
m ik malej biblioteki „Ogońka" zastanawiam się, dla­
czego żadne z naszych czasopism nie ma podobnego 
dodatku? Jasna rzecz — dodatek taki nie osiągnie na­
kładu 150.000 egz. i  będzie droższy. Ale jest potrzebny.

Chodzi o to, że dobre i  popularne tanie wydawnictwa 
pomyślane początkowo jako dodatki do gazet, pomi­
jają z reguły takie gatunki literackie, jak opowiada­
nie, nowela, reportaż, wiersze — ograniczając się do 
powieści. Rzadkie wyjątki reguły tej nie podważają. 
Tymczasem opowiadania ukazujące się w czasopismach 
okrywa po kilku tygodniach proch zapomnienia i  pra­
wie n ikt ich tam odtąd nie czyta. Grubsze i  drogie to­
m iki poetyckie mają wciąż mały zasięg. Reportaże giną 
wraz z gazetami...

Tygodniowy dodatek „Ogońka" uwzględnia szeroką 
skalę autorów i  rodzajów literackich. W ciągu kilku  
lat zebrałem niewielkim kosztem naprawdę wielką bi­
bliotekę — są iu  Fast i  Dreiser, Lu Siń i  Emi Siao, po­
ematy Nerudy, przemówienia Erenburga, nagrodzona 
Stalinowską Nagrodą Pokoju powieść Sadoveanu...

Poręczny, mały tomik biblioteki „Ogońka" ze zdję­
ciem autora i  krótką notatką biograficzną łatwo mieści 
się w kieszeni. Stronice zadrukowane pakownym, ale 
wyrazistym i  przyjemnym petitem. Czytam w tram­
waju, w jakiejś poczekalni, w ogóle zużywając rozma­
ite odpadki czasu. Oto jeszcze jedna zaleta.

Krótko mówiąc — czy ,¿Świat", który zdobył już so­
bie szerokie uznanie, nie mógłby przed nowym ro­
kiem zaproponować swoim prenumeratorom (i nie pre­
numeratorom) tygodniowej biblioteczki współczesnej 
prozy i  poezji polskiej i  obcej — ,¿Biblioteki „Świata"?"

Przyjęły się już u nas wydawnictwa książkowe, 
wchodzące w  skład biblioteczek gazet i  czasopism 
(„Trybuna Ludu“ , „Przyjaciółka“ ). Książki tych biblio­
teczek mają wysokie nakłady, kosztują z ł 2,40 tom 
i  cieszą się dużym powodzenu ■n.

Czy potrzebna jest jeszcze innego rodzaju bibliotecz­
ka „Świata“ , zbliżona w  formacie do biblioteczki „Ogoń­
ka“  (por. zdjęcie) — to zagadnienie osobne, nad którym  
bezwarunkowo warto się zastanowić.

JESZCZE O K O LP O R T A Ż U
„Bardzo proszę o wyjaśnienie i  uregulowanie pew nej przy­

k re j sprawy. Otóż w  miesiącu czerwcu b.r„ chcąc uzupełnić  
brakujące num ery „Ś w iata", zwróciłem  się do redakcji z za­
pytaniem , gdzie m ógłbym  je  nabyć. Z  odpowiedzi redakcji 
dowiedziałem  się, że w  p p k  „B uch" w  W arszawie. Tam  też 
wysłałem  w  lipcu b .r. kw otę 7 złotych, jako  należność za 
wsteczne num ery: 29 (52), 30 (53), 31 (54) 1 32 (55) z roku 1952 
oraz n r  27 (102) z r. 1953, w raz z odpowiednim  listem .

Z  tego wszystkiego otrzym ałem  ty lko  n r  27 (102) z 53 r . Żad­
nego zawiadom ienia, czy pozostałe num ery są czy Ich n ie ma, 
nie otrzym ałem . Co dziwne, zw rotu należności za pozostałe 
num ery n ie  otrzym ałem  również. W prawdzie k lik a  złotych, 
to nie fortuna, ale swoją drogą to bardzo nieładnie, że P P K  
„Ruch" p rzetrzym uje  pieniądze, a n ie  w ysyła żądanych nu­
m erów. $

Proszę więc o ja k  najszybsze załatw ienie te j sprawy, t.J. 
albo o przysłanie pozostałych num erów „Ś w iata", albo o zw rot 
należności za nie.

Jeżeli zaś archiwum  P P K  „Ruch" nłe posiada Już tych nu­
m erów, to proszę o wskazanie, gdzie m ógłbym  Je Jeszcze 
otrzym ać".

Z  poważaniem
Szwarczyński Edm und  

• Świebodzice, Stalina 9.
pow. Świdnica —  w o j. W rocław .

Z  praw dziw ą przykrością d ruku jem y nie wiadom o ju ż  k tó ry  
z kolei list na tem at wadliwego kolportażu, ale sądzimy, że 
P P K  „Roch“ nie zadowoli się ty lko  wyjaśnieniem , lecz rady­
ka ln ie  usunie zło tkw iące w  pracy n iektórych placówek roz­
dzielczych.

„Ś W IA T “

T Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y  
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Redakcja: Warszawa, N ow y Św iat 58. Te lefony: Red. 
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grana w  tegorocznych m i­
strzostwach RSFRR
Obrona sycylijska  

B iałe: D ubinin  
Czarne: Suetin  

L  eZ—e i d —cS Z. Sgl—£3 
d7—d6 3. d2—<J4 C5:d4 4. S(3:d4 
Sgł—f6 5. Sbl—c3 a7—aS 6. 
g2—g3 b7—b5 7. G fl—g2 Gc8— 
b7 * . 0—0 e7—e6 9. H d l—e2 
Sb8—d7 10. W fl—d l Hd»—c77 

Po ty m  posunięciu w padają  
czarne w  trudności. Należało  
kończyć rozwinięcie figur, 
grając 10.» Ge7.

11. a2—a4 bS—b4 12. Sc3—d5! 
B ia łe  ofiarow ują figurę, 

w  zam ian za co uzyskują sil­
ny atak  na czarnego króla.

12... e«:d5
Czarne muszą o fiarę  p rzy­

jąć; w  przeciw nym  razie 
strac iłyby bez żadnej rekom ­
pensaty piotra b4

13. e4:d5+ Ke8—dS
Po 13... Ge7 14. S£5 Se5 15. 

S:g7+ czarne trac iły  drugie­
go piona.

14. Sd4—c6+ Kd8—ca
Czarne obawiały się kon­

tynuac ji 14... G:c6 15. d:ca 
Sc5 16. Gf4.

15. Gcl—g5 Gb7:c6 16. d5:C6
Sd7—e5 17. Gg5:f6 g7:f6 16.
f2—f4

B iałe  n ie  bronią piona c6, 
uważając, że po jego stracie 
goniec z g l będzie jeszcze 
silniejszy.

18.. . Ke5:c6 19. He2—c4 Kc6— 
b7 20. c2—c3

v B iałe  chcą ja k  najśpiesz- 
n ie j otworzyć pozycję ńa 
skrzydle hetm ańskim , aby  
wprowadzić do a k c ji wieże.

20.. . b4—b3 21. a4—a5 WaS— 
c8 22. Hc4:b3 +  Kb7—a7 23. 
W al—a41

Teraz ju ż  wszystkie fig u ry  
białych biorą udział w  ataku!

23... Sc6—d8?
W  przegranej pozycji czar­

ne popełniają błąd przyśpie­
szający porażkę.

24. Wa4—C4! Hc7—bS 25. 
Wc4:c8

i czarne poddały się.

ZARAIIi PIZARIRRIRSIWE

M a t w  2 posunięciach

ROZRYWKI  U M Y S Ł O WE
Poziomo: 9) Macało powia­

towe ' m iedzy S zaed nld em  i 
Kołobrzegiem, 10) Strunowy 
instrum ent muzyczny, 11) 
G ruby ciężki m ateriał jedwab­
n y  praetykany złotem i  sreb­
rem, 12) Stopień oficerski, 14) 
W ytw órn ia piwa, 17) Miasto 
m iędzy Moskwą i  Kurakiem, 
18) Zw ierzątko jednokomór­
kowe stojące na pograniczu 
świata zwierzęcego i roślin­
nego. 19) środek stosowany na 
uspokojenie nerwów, 22) Rów­
noleżniki oddalone od równi­
ka o 23*, 23) Obróbka metalu, 
24) Część zaplanowanej pra­
cy, 25) M etal srebrzysty, 30) 
Cienki powróz używany do 
zaprzęgu konnego, 31) O kry­
cie dziecinne. 33) Pismo urzę­
dowe wystosowane do innego 
państwa. 34) W yspy na pół­
noc od Sycylii, 35) P tak  noc­
ny, 38) Kubeł, 39) W yścig  
konny. 40) K u fer podróżny, 
43) Masa owocowa, 44) Gatu­
nek grzyba jadalnego.

Pionowo: 1) Mieszkaniec 
jednego z państw demokracji 
ludowej, 2) S tró j sędziowski, 
3) Lew y dopływ W isły , 4) 
Dawne pieniądze polskie, 5) 
Im ię  żeńskie, 6) Powtórne za­
mieszczania w  prasie artyku­
łów  poprzednio publikowa­
nych. 7) Nieodzowne części 
pocisków artyleryjskich, 8) 
Jedno z największych m iast w  
Holandii, 13) Poemat boha­
terski, 15) M iasto uniwersy­
teckie nad rzeką Missisipi, 16) 
W yspy na zachodnim wybrze­
żu A fryk i, 20) P rzykryw ka  ze­
garka kieszonkowego, 21) Po­
spolite jaszczurki, 26) Struno­
w y instrum ent muzyczny, 27) 
Pierw iastki chemiczne nie po­
siadające cech fizycznych i

K R Z Y Ż Ó W K A

chemicznych m etali, 28) N ie­
prawnie polujący na zw ierzy­
nę, 29) Miejsce zbierania się 
jeleni, 32) Cienkie żerdzie, 36) 
U  starożytnych Persów: bóg 
ciemności i  zła, 37) Roślina 
jadalna, 41) P tak  m orski, 42) 
Przyprawa do potraw.
(W . M izgaia  —  Częstochowa) 

Rozwiązania należy nadsy­

łać w  term inie 10-dniowym od 
daty Ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem  
na kopercie „R ozryw ki um y­
słowe". W śród Czytelników, 
którzy nadeśłą prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowanych 
zostanie

to nagród książkowych

R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A N I A  Z I R  9 9

LO G O G R YF: Id ea  pokoju 
objęła ¿wiat (Jupiter, padalec, 
kaseton, fregata, K arpaty, tro­
feum, brukarz, gondola, sta j­
nia, stułbia, bohater, embrion, 
k ra j car, postępy, zapłata, Ala­
bama, kwaśDik, borowik, ko­
liber, plagiat, kantata.

Za dobre rozwiązanie zada­
n ia  z nr. 99 nagrody książko­
we otrzym ują:

1) J . B artkow iak  —  Bytom, 
ul. P iekarska 3, 2) Z. Joffe  —  
Szczecin., M . Buczka 24c, 3) T. 
Jurczak —  W rocław, u l. K łoś- 
na 13, 4) E . Kestenbaum  —

Gdańsk-Wrzeszcz, , ul. M o . 
niusaki 37, 5) I .  Kulańska  —  
Kraków , u l. K rzyw a 11/5, 6) 
S. Lewenstein —  Szczecin, ul. 
Swarożyna 7, 7) B. Mac —
Łódź, UL Wólczańska 226/6, 
8) J . Nowicki —  Trzcianka  
Lubuska, UL Dąbrowskiego 
49, 9) W . Nowicki —  W arsza­
wa, UL Foksal 17, 10) S. Oczko 
—  Piotrowice Si., u l. Kosynie­
rów  20, 11) Z. R ektajtys  —  
Gdafek-W rzeszcz, A l. W ojska  
Polskiego 29 m . 1, 12) M . R e- 
lewicz —  Kościan, AL Koś­
ciuszki, 41, 13) B. Rogala  —

Sosnowiec, u l. Harcerska 3b, 
14) L . Schmidt —  Wrocław, 
ul. Kam ienna 3, 16) A. Skór- 
ska —  Kraków , u l. Krupnicza 
6/4. 16) E . Szczepaniak —  Poz­
nań, ul. Paw ła Findera 36 
m. 3, 17) W . Szproch —  D ą­
browa Górnicza, K r. Jadwig! 
N r  11, 18) K . W ięcław  —  K ra ­
ków, ul. Krupnicza 6, 19) J. 
W róbel —  Świder k /W -w y , uł. 
P iw na 2 m. 6. 20) M . Zięba —  
Żarów, ul. W aryńskiego 10 
m . 2.

Nagrodę autorską otrzymuje  
Antoni Krawczyk — Łódź, ul. 
Mieszczańska 3a.

F I L A T E L I S T Y K A
STA R E M IA S T O

Od Święta Odrodzenia zna jdu ją  się 
w  obiegu specjalne znaczki o jedna­
kow ym  rysunku, przedstawiające R y­
nek Starego Miast«. Znaczki o  w ar­
tości: 20 g r czerwony i  2.35 z ł niebie­
ski zostały w ykonane techniką roto­
graw iurow ą, wg p ro jektu  E . Johna. 
Form at 25,5 X 31.25 m m  (w raz z  m ar- 

—  ginesami), ząbkow anie 12%.

Z . R .

TANIO i ŁADNIE
Bardzo często spotykam y  

się z  utyskiw aniem , że odzież 
dziecka jest traktow ana „po 
macoszemu" — i  przez prze­
m ysł ko nfekcy jny i  przez 
działy  m ody w  czasopismach.

Z  satysfakcją w ięc zaw ia­
dam iam y nasze Czytelniczki, 
że z  in ic ja ty w y  Instytu tu  
W zornictw a Przemysłowego  
nakładem  w ydaw nictw a
„S ztuka" ukazał się żu m al 
„Odzież dziecka**, w  k tó rym  
znajdziecie kom plety ubra­
niowe na wszystkie pory ro­
k u  z  uwzględnieniem  w ieku  
i. w arunków  oraz celowości 
ubioru dziecka.

U kład  w ydaw nictw a „O - 
dzież dziecka" obejm uje za­
gadnienia związane z  odzieżą 
dziecka od okresu niem owlę­
ctwa do w ieku  la t  14.

S tały wzrost stopy życiowej 
ludności w  Polsce Ludow ej 
nadaje istotne znaczenie za­
gadnieniu estetyki życia co­
dziennego — dlatego trzeba 
przyklasnąć działalności In ­
stytu tu  W zornictwa Przem y­
słowego, k tó ry  stale szuka 
nowych rozw iązań i  wskazu­
je  drogi podniesienia estety­
k i  przedm iotów w ytw arza­
nych d la potrzeb życia co­
dziennego.

W iele m odeli, znajdujących  
się w  żurnalu , zostało ju ż  
przekazanych do prod ukcji 1 
będziemy je  m ogli kupić po 
cenach przystępnych w  Do­
m u Dziecka.

N a  fo tografiach u dołu w i­
dzim y: na lewo — dw a mo­
dele stro ju  d la dziewczynek 
chodzących do szkoły na w si. 
Baw ełniana w ia tró w ka , d e ­
pta spódniczka i  kalosze w y ­
sokie albo mocne bu ty  z  
cholewką. Obok — ubranie  
chłopięce z w elw etu granato­
wego iub brązowego.
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